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Pierwszy dzień obrad VII Plenum KC PZPR
czonej Partii Robotniczej w 
wa!-:e o jedność p-.tii, o u* 
mociienie władzy ludowe], o 
pelnq spolecznq akceptację 
socjalizmu wygłosili I sekre­
tarz KC PZPR Wojciech Ja­
ruzelski. (Tekst referatu dru­
kujemy oddzielnie).

Następnie rozwinęła sie dy 
skusja.

W toku obrad glos zabrał 
sekretarz KC MARIAN ORZE­
CHOWSKI. który omówił ge­

ht w Chodzi sży, woj. pilskie; 
ARTUR KWIATKOWSKI — 
członek KC, rolnik indywidual 
ny ze wsi Cętki, gmina Ry­
pin, woj. włocławskie; WŁA- 
DYSŁAYĆ KRUK — I sekre­
tarz KW w Lublinie; MARIAN 
OTAWA — członek KC, star­
szy oficer nawigator Pol­
skiej Żeglugi Morskiej w 
Szczecinie; ZDZISŁAWA 
GĘBSKA — członek KC, nau 
czycieika w przedszkolu za­
kładowym Kombinatu Rolno-

, , . ... Przemysłowego w Krosnowl-
neze I treści projektu dekla- wałbrzyskie; STA-
rccji „O co walczymy, dokqd NISŁAW SŁAWEK — czło-

CAF • Kwiatkowski - Telefoio

Otwiera jqc posiedzenie,
Wojciech Jaruzelski wskazał, 
że obecne plenum poświęco­
ne jest sprawom partii, jej 
jedności ideologicznej i zwar 
tości organizacyjnej w odbu­
dowie jej autorytetu, zaufa­
nia i zdolności do działania.
Jest to siódme z kolei po­
siedzenie plenarne, liczqc od 
zjazdu, a pierwsze w nowej 
sytuacji, tj. po wprowadze­
niu stanu wojennego. Plenum deklaracji Ideowej PZPR pt. 
odby'arny — powiedział — „O co walczymy, dokqd zmie 
po upływie dwóch miesięcy od rzamy”, której tytuł nawlqzu* 
wprowadzenia tego stanu, w je do pamiętnej deklaracji 
sytuacji, którq uznajemy za PPR. Dokument ten, poddany

zmierzamy .
W dyskusji glos zabrali: 

KAZIMIERZ SKWARA — czfo 
nek KC, nadgórnik w Kopal 
nl Węgia Kamiennego „Zie­
mowit" w Tychach, woj. ka­
towickie; KAZIMIERZ MO­
RAWSKI — przewodniczący 
Centralne) Komisji Rewizyj­
nej; EUGENIUSZ MRÓZ — 
członek KC, I sekretarz KW 
w Opolu; TADEUSZ BAWAR­
SKI — zastępca członka KC, 
murarz - brygadzisto w Elek­
trowni „Bełchatów", woj. 
piotrkowskie; JERZY TRZES- 
NIEWSKI — członek KC, I 
sekretarz Komitetu Fabrycz­
nego w Hucie „Warszawa"; 
JERZY URBAŃSKI — prze-

bardz:ej stabilną, pozwalają- zostanie pod dyskusję w colej ^JAN
c, nom obradować w twi.tt. partii I pa pmaonąliiowąniu 
jej rozeznania i możliwości wyrażonych przez Jei człon- 
podjęcia stosownych wnios- ków poglądów przedstawiony, 
ków. do zatwierdzenia na kołej-

W. Jaruzelski scharakteryzo nym plenum KC PZPR. 
wał również przygotowania do
VII Plenum KC PZPR. Przed Referat Biura Politycznego 
dzisiejszym posiedzeniem ple ® zadaniach Polskie] Zjedna- kładach Porcelany 
namym jego uczestnicy otrzy 
mali Informację o pracy Biu­
ra Politycznego oraz projekt

24 bm. w Warszawie rozpoczęło się VII plenarne posiedzeń e Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej,, Obra­
dom przewodniczy I sekretarz KC WOJCIECH JARUZELSKI.

nek KC, ordynator oddziału 
ZOZ w Kwidzynie, woj. elblą 
skie; MIECZYSŁAW MAKSY­
MOWICZ — członek KC, rol­
nik Indywidualny we wsi Kę­
dzierzyn, gmina Sianów, woj. 
koszalińskie; JERZY NIE­
MIEC i— zastępca członka 
KC, profesor UW, filia w 
Białymstoku; JÓZEF BRO­
ŻEK — zastępca członka KC, 
I sekretarz KW w Nowym 
Sączu; ALBERT KOSOWSKI 
— członek KC, maszynista 
w Zakładach Offsetowych 
RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" 
woj. wor&MWskiu; KAZI­
MIERZ MłNIUR — członek 
KC, I sekre arz Komitetu Pa 
brycznego w Hucie Im. Leni­

na w Krakowie; STANISŁAW 
KAŁKUS —■ członek KC, bry 
godzistu, kontroler jakości w 
Zakładach im. Cegie'fkiego w 
Poznaniu; IGNACY DRABIK 
— członek KC, sia-sry mistrz 
w Zaictadach Metalowych 
„Predom-Mesko" w Skar- 
żysku-Komiennej, woj. kie-- 
ieckie; BENEDYKT SUCHEC­
KI —- członek KC, kierownik 
gospodarstwa rolnego RSP 
Kamion, gmina Puszcza Ma­
riańska, woj. skierniewickie.

W czwartek, 25 bm. VII 
Plenum KC PZPR kontynuuje 
obrady od godzin rannych.

(PAP)

Omówienie dyskusjü; 
w pierwszym dniu ob­
rad VII Plenum KC 
PZPR zamieścimy w ju, 
trzejszym wydaniu ga­
zety, natomiast omó­
wienie ptzez sekreta-7 
rza Mariana ORZE­
CHOWSKIEGO tekstu 
projektu deklaracji „O 
co walczymy,, dokąd 
zmierzamy"* v drukuje­
my na str P

BEDNAROWICZ —- członek 
KC, zastępca kierownika Od 
działu Zespołu Elektrociep­
łowni w Łodzi; TADEUSZ 
WITOSŁAWSKI — członek 
KC, kierownik działu w Z i 

Porceli

Kole jne sankcje Zachodu 
wobec Polski i ZSRR

Kolejne kraje zachodnie 
wprowadziły — wyraźnie 
ulegając naciskom amery­
kańskim — sankcje prze­
ciwko Polsce i ZSRR. De­
cyzje w tej sprawie podję­
ły ostatnio Belgia, Japonia 
i Kmada. Chodzi tu przede 
wszyśtehn o zawieszenie ne \ z^r£‘Wielu oteerwa 
gocjacji n temat o< ocze wskazuje, że chodzi
nia spłaty zadłużeń polsWeh, tu Q odpowiedź na n ciski

plama tów polskich i ra­
dzieckich itp.

Agencje informacyjne 
podkreślają w komenta­
rzach, że są to rai zej kro 
ki „umiarkowane” i nie o- 
znaczają drastycznej zm a- 
ny itanowiska wobec Pol-

wstrzymanie kredytów dla 
naszego kraju (choć Kama 
da litr zymała k-edyty na 
zakup zboża), zawieczenie 
programów wyroiauy z Pol 
ską i ZSRR, ograniczenie 
swobody poruszania się dy

amerykańskie, którym so­
jusznicy USA ulegają nie 
zbyt chętnie, starając się 
przede wszytkim nie go­
dzić we własne interesy.

(PAP)

L. Breżniew odpowiada na list 
australijskiej organizacji

Jak imormuje agencja TASS, australijska orga­
nizacja, opowiadająca się za międzynarodową 
współpracą i rozbrojeniem, zwróciła się do LEONI­
DA BREŻNIEWA 1 RONALDA REAGANA z li­
stem otwartym, v któiym wyrai zaniepokojenie 
narastaniem groźby wo jny jądrowej 1 apeluje o 

I powstrzymanie w yścigu zbrojeń nuklearnych.

W swej odpowiedzi na — stwierdza L. Breżniew 
tein list Leonid Breżniew — że rozpętanie wojny 
wyraził zrozumienie dla termojądrowej byłoby
nurtujących jego autorów zbrodnią, zagrażającą całej 
uczuć lęku i zatroskania w ludzkości katastrofą. Mówi 
związku z trwającym wyś hśmy o tym wielokrotnie 
cigiem zhrojeń 1 narastają 
cą groźbą wojny termo- 
nukleamej. Partyjne i pań 
stwowe kierownictwo
ZSRR i cały naród radzie 
cki wychodzą z założenia

F. Mitterrand spotka się z R. Reaganem
Rzecznik Pałacu Elizej­

skiego oświadczył we wto 
rek. że prezydent Francji, 
Francois Mitterrand spot­
ka sie w p’cxwszej poło­
wie maja br. z prezyden­
tem USA. Ronaldem Rea­
ganem.

Nie poda:o miejsca. ani 
dokładnego czasu tego spot 
kania.

do Japonii, zaś w dniach 
14—15 maja spotka się w 
Hamburgu x kanclerzem 
RFN. Helmutem Schmid­
tem.

Rzecznik podał, że przed 
miotem rozmów będą przy 
gotowania do ..szczytu” sie 
dmiu najbardziej uprzemy 
słów ionych państw świata 
zachodniego. Spotkanie od 
będzie się w Wersalu w

W połowie kwietnia pre- dniach od 4—6 czerwca br 
zydent francuski uda sie (PAP)

RozmowaH Wehner-H. Schmidt
Przewodniczący frakcji godziny. Szczegóły rozmr 

SPD w Bundestagu. Her- wy nie zostały podane do 
bert Wehner przyjęty zo- wiadomości, 
stai w środę przez kanele- Kanclerz Helmut Schmidt 
rza RFN. Helmuta Schmid odleciał po zakończeniu 
ta. którego poinformował o rozmowy z Wehnerem do 
wynikach swoich cztero- Paryża na regularne kon- 
dniowych rozmów w War- sultacje _francusko-zachod- 
szawie. nioniemieckie z prezyden-

Rozmowa Wehnera z tern Francois Minerran
kanclerzem trwała około dem. (PAP)

Narada wojewody z prezydentami i naczelnikami miast
Problemy mieszkańców w centrum uwagi

szkoła) przesazano w wy- łek dla nakładowego bu-Wczoraj w UW w Gdań 
sku odbyło się spotkanie 
wojewody gdańskiego gen. 
brygady — Mieczysława 
Cygana 1 wicewojewody 
Włodzimierza Koeniga z 
prezydentami i naczelnika­
mi miast woj. g Hańskiego.

niku oceny 2642 metry kw.
Spośród 600 lokali zgło­

szonych w Gdańsku jako 
„pustostany" odzyskano na 
mieszkania — 30, w Gdyni 
na 400 — 4, w Sopocie na 
32 — 7. Dzięki adaptacji

Celem spotkania było pod- strychów i wózkami w
sumowanie trzech soraw 
podjętych przez władze. 
WśrVd nich znalazła się o- 
cena rewindykacji budyn­
ków i lokali pod kąćem Ich 
wykorzystania na użytek 
służby zdrowia, oświaty 
oraz na mieszkania. „Luzy 
metrażowe” znaleziono w 
lokalach mieszkalnych, raj 
mowanych przez biura in­
stytucji i urzędów.

Na 113 skontrolowanych 
w Gdańsko lokali uzyska­
ne 26 lokali o po w. 
2760 m kw. W Gdyni na ce 
le społeczno - użyteczne

downictwa jednorodzinne­
go, któ^e z powodzeniem 
realizuje się w Starogar­
dzie Gd.

Trzecim poruszanym pro 
blemem było poszerzenie 
ogrodów działkowych np. o 
tereny, wokół ws trzyma-

woj. gdańskim przybędzie nych inwestycji pod kątem
600 mieszkań.

Drugim tematem spotka­
nia był niezmiernie ważny 
problem budownictwa jed­
norodzinnego, jego lokaliza 
cji i uzorajania terenów, 
zdobywania środków, a co 
najważniejsze realizacji te 
go budownictwa. Na 600 
wzne szonych w Gdańsku 
domów tylko 15 ma zabez 
pieczone „z urzędu” mate 
riały. Znaleziono już tere­
ny pod zabudowę jednoro 
dzinną: w Gdańsku na
Niedźwiedniku, w Osowie i 
Kokoszkach. W Gdyni

rekreacji i zbioru plonów.
<bk)

H. Wehner pod dużym wrażeniem
rozmów przeprowadzonych w Warszawie

Joko cenne uzupełnienie 
obrazu na temat aktualnego 
rozwoju wydarzeń w Pol­
sce określił kanclerz Helmut 
Schmidt wiadomości przeka­
zano mu w środę przez prze 
wodniczącego frakcji parla- 
me-otarnej SPD w Bundestagu 
— Herberta Wennerc po je­
go czterodniowej wizye'e w 
Warszawie.

W poaoDnym tonie ocenił 
swą podróż nad Wisłę sam 
Wehner, który w artykule dla 
dziennika „Hamburger Anze­
igen und Nachrichten" 
stwierdzi, iż miał okazję 
przeprowadzić w Warszawie 
pozostawiające duże wraże­
nie rozmoyy z szerokim gro 
nem polskich polityków, z

premierem, generałem cimn nicw zabierając głoi na fa- 
Wojclechem Jaruzelskim na mach kołońskiego dziennika 
c2e|e_ „Express" Miischnick stwier-

Podkreślając, iż jednym i dził, iż w jego opinii nadal 
głównych celów jego podro istnieje duże niebezpieczeń- 
ży było uzyskanie możliwie stwo, iż przebieg wydarzeń 
najpełniejszogo obrazu sy- w tym kraju może wyzwolić 
tuaoji w Polsce, który ułatwił pewien automatyzm reakcji 
by i eądewi federalnemu oce kontrreakcji- który rr.oźe zo­
nę w, dar zeń zachodzących ostrzyć niezbyt stabilny stan 
w tym kraju, przewodniczą- w polityce mięazynarodowej, 
cy frakcji parlamentarnej Mimo tych ostrzeżeń i cpe 
SPD zwróc i z naciskiem uwa oartie opozycji CDU/CSU 
gę, że wszyscy partnerzy je nadał krytykują podróż Weh 
go rozmow wskazywali, iż nera. Jak stwierdził w śro- 
Polska potrzebuje surowców dę rzecznik do spraw polity 
i bazy, które i ■możliwi łyby fc| zagranicznej frakcji obu

(szpitale, przychodnie, przed przygotowuie się 1300 dzia

Wyroki w trybie doraźnym 
za kra dzieże i napaści
Przed Sądem Wojewódz­

kim w Słupsku zapadły o- 
statnio kolejne wyroki w

to wie. Sąd skazał go na 
3 lata pozbawienia wolnoś 
ci i 2 lata pozbawienia

prowadzonych w trybie do praw publicznych, 
raźnym sprawach o napaść Na karę 8 lat pozbawie- 
na funkcjonariuszy milicji nia wolności. 3 lata pozba- 
oraz i a kradzieże mienia 
państwowego.

Grzegorz Niewiński lat 
33. uprzednio karany. 11 
stycznia br. napadł na mi­
licjanta w Ustce. Sąd ska­
zał napastnika na 3 lata 
pozbawienia wolność I ty 
leż lat pozbawienia praw 
publicznych.

Jan Zdrojewski, lat 25.
nigdzie nie pracuiacy. dwu 
krotnie karany. 5 bm. na­
padł na milicjanta w By-

wienia praw public znych. 
konfiskatę mienia oraz 30 
tys. zł grzywny skazany 
został Sławomir Kotlarz, 
lat 34. nigdzie nie pracują­
cy, który od września ub. 
roku do 7 stycznia br. do­
konał 8 kradzieży z wła­
maniem do sklepów w 
Słupsku, Kruszynie Redzi 
kowie. Barcinie i Sł< no wi­
cach. Ukradł on towarv 
wartości 279 tys. zł.

(PAP)

W Elblągu

Spółdzielczość wiejski o straonąiłzk
Wczoraj w Elblągu pod dzielni, ściślej sprecyzować 

przewodnictwem prezesa współzależność między ra-
WK ZSL Franciszka Sochy 
odbyła się narada aktywu 
spółdzielczości wiejskiej po 
święcona bieżącym proble­
mom gospodarczo - samo­
rządowym. Kanwą dysku­
sji stały się referaty se­
kretarza WK Iiyszarda 
Święcickiego oraz przedsta 
wiciell kółek rolniczycn, 
spółdzielczości mleczar­
skiej, ogrodniczej, „Samo­
pomocy Chłopskiej” i ban 
kowej. Jej konkluzją było 
stwierdzenie, że gdyby w 
minionym okresie nie 
„upańs Iwowkmo 
du spółdzielczego, gdyby 
przestrzegano jego statutu, 
nie bvłoDy potrzeby dysku 
sji nad ibecnym projek­
tem ustawy o spółdzielczo 
ści.

Istnieje obawa, wskazy­
wano, że jeśli nadal utrzy 
ma się praktyka ingerencji 
administracji, to nowy sta 
tut spółdzielni- niczego nie 
rozwiąże. Wobec tego, pod

dą a zarządem. Rada nie 
może być tylko ciałem opi 
niującym, lecz powinni' po 
siadać uprawnienia decy­
zyjne.

W dyskusji nie zabrakło 
spraw gospodarczych Za­
rzucano, ii państwo nie wy 
wiązało się z unów wiąza 
nych, wobec czego postulo 
wano wykorzystać pienią­
dze rolników na zakup sta 
le brakujących poasŁawo­
wych środków produkcji. 
Krytycznie wyrażano się o 
nowym cenniku usług SKR, 

San^fu." wJdzac w nim zagrożenie 
dla małych i ekonomicznie 
słabszych gospodarstw. Zgło 
szono także zastrzelenie co 
do zbyt rygorystycznego 
terminu skupu trzoda.

W spotkaniu uczestniczy 
li Teofil Stanisławski — 
kierownik wydziału ekono­
miczno - rolnego NK ZS1 
i wiceprezes CZSR „SCh 
Tadeusz Materka, którzy

kreślono, należy poszerzyć ustosunkowali się do pod- 
zakres uprawnień walnych niesionych problemów.
zgromadzeń członków spół (wok)

rozwój jej gospodarki, a tym 
samym zaspokojenie najnie­
zbędniejszych potrzeb całego 
społeczeństwa.

„Sankcje" wobec Polski 
oceniane są tu z najwyższym 
zatroskaniem stwierdził Weh­
ner. *

Na temar wizyty Wehnera 
w Warszawa® wypowiedział

tych partii w Bundestagu 
Alois Mertes, jricjrtywa Weh 
nero jest nie do pogodzenia 
z linią polityczną wobec War 
szawy wypracowaną przez 
wspólnotę europejską i sojusz 
zacncdnl. Mertes twierdzi, iż 
może być ona odczytana ja­
ko dowód gotowości RFN 
bądź co najmniej jej wielkiej

się. również federalny mini- partii rządzącej do kroczenia
ster spraw zagranicznych, 
Hans-Dieirieh Genscher, któ­
ry w wyw odzie dla rozgłośni 
„DeutscMandłunk" zaapelo­
wał do opozycji o większą 
wstr zemiężliwość I spokój w 
ocenach je] wyników.

Stwierdzając, Iż Federalne 
Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych uzyskało już pisem­
ne sprawozdania sporządzo­
ne przez ambasadora RFN w 
Warszawie, Genscher pod­
kreślił, iż nie mogą one za­
stąpić osobisty« i relacji Weh 
nero.

Przed wycsąganiem nazbyt 
pochopnych wniosków i 
ocen z sytuacji w Polsce 
przestrzegł również w środę 
przewodniczący frakcji parła 
mentamnj wolnych d©mokra 
tów (FDP), Wolfgang Mlsch-

bardziej „samodzielną dro­
gą". (PAP)

Zadania PZPR w walce o jedność partii 
i umocnienie władzy ludowej

o pełną społeczną akceptacją socja izma
(Skrót referatu I sekretarza KC PZPR 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego)
Komitet Cen U ein y zoiera się po raz pier 

wszy w warunkach stanu wojennego. Na 
scJę naszych obiad patrzy dziś nie tylko 
cała partia Ni« tylko kraj.

Dziś, gdy pogorszą się svtuaeja między­
narodowa, trzeba dokładn.e uswiaaomić so­
bie, o co toczy się waHco, jaka w nej rola 
przypada nasza mu krojowi.

Obecne pokolenie Europejczyków przy wy 
kło do myśli, że pokój jest wartością sta­
łą. Niestety w ostatnim okresie ego zagro 
żerne poważnie wzrasta. Główną za to od 
powiędziojność ponosi administracja omp 
tykańska. Faktycznie zmierza ona od ery 
negocjacji do polityki konfrontacji. Obec­
nie kołom rządzącym Stanów Zjednoczę 
nych chodzi, po p.erwsze, o uzyskane jen 
nosironnej przewagi, o naruszenie uksztai 
towunego w wynku II wojny światowej u- 
kłodu sił. Po drugie, o zahamowanie pro­
cesu narodowowyzwoleńczego na obsznrz*» 
trzeciego świata, o eksport kont.rewolucji do 
krojów, w których nastąpiły postępowe prze 
miony. I po trzecie, o utrzymań e w ryzach 
partnerów rachodnfoeuropejskich, przytło­
czenia ich gospodarki ciężarami zbrojenio­
wymi.

Polityka ta doprowadziła do znacznego 
pogorszenia się stosunków Wschód — Zo 
chód.

W tym szerokim kontekście, Jako frag­
ment polityki globalnej należy rozpatrywać 
poczynania wobec naszego kraju Polska 
traktowano jest instrumentalnie, joko Jadro 
z dźwigni nacisku na Związek Radcriec^a, na 
socjalistyczną wspólnotę. Rzeczyw.słe In­
teresy narodu polskiego, jego granice, spo­
kój 5 worunki życia, jego bezpieczny był 
państwowy, sq w tej rozgrywce bez zna­
czenia.

Wyznaczono naszemu krajowi rolę zapal 
nika pod gmachem pokoju, którego funda 
ment stanowią nierozdzielne od siebie po­
rozumienia z Jałty i Poczaomu. Od Polski 
miał się rozpocząć proces łańcuchowego 
rozbioru socjalistycznej wspólnoty, cofr*!ę- 
eie historii europejskiej o colą epo^ę.

Udaremniliśmy ten zamiar, Star, wojen­
ny w naszym kraju siał się w istocie sta­
nem antywojennym. Być może, historia 
r Wierami kiedyś, że tak kft ii wojna śwla 
towa zaczęła się o Polskę, tak III wojna 
światowa nie zoczęła się dzięki Polsce.

Decyzję o wprowadzeniu stanu wojenne 
go podjęliśmy suwerennie, na wiosną od­
powiedzialność, kierując się interesem na­
rodu i socjalistycznego państwo. Służby 
wywiadowcze krojów NATO my tnie rozpoz­
nały w ub. r. sytuację w naszym kroju. Zo 
stoły zaskoczone rozwiązaniem, jakie wy­
braliśmy. Plony wobec Polski były przygo­
towywane od lat, pochłonęły niemałe su­
my. Zowołlły się w ciągu jednej nocy.

O tym, że piony te sięgały daleko, 
świadczy ostrość reakcji — „nożyce" się 
odezwały. Wypow.edz.ano nam wojnę pro­
pagandową i ekonomiczną. Próbuje się je 
szcze odzyskać przegoną stawkę, rozpalić 
w Polsce zarzewie niepokoju. Nawołuje się 
Fołaków do akcji konsp^ocyjnej, a w.ęc 
toiaycznio do brcnobolczaj walki.

Mówiliśmy zaws. i jasno i baz niedomó­
wień: kontr, ewolucja nie przejdzie. Dotrzy 
maliśmy słowa. Kontrrewolucja nie prze­
szła. Nadzieje na odw'oceme wydorzeń w 
Polsce są niebezpiecznym złudzeniem, są 
groźną pomyłką.

W niektórych stoncoch zachodnich słyszy 
się ubolewania, że stan wojenny w Polsce 
nadal trwa. W tychże samych stolicach czy 
ni się jednak wszystko, aby powiększyć 
nasze trudności, nie dopuścić do stabiliza­
cji wewnętrznej.

Potrzebne jest pogłębione spojrzenie no 
całokształt stosuj ków z zagranicą.

Były i są z partner orni zachodnimi poro­
zumienia uczciwe, obopólnie korzystne. Ale 
r,a wielu transakcjach wychodziliśmy fatal­
nie. Główną odpowieaziciność za tę krót­
kowzroczną politykę ponoszą konkretni lu­
dzie z poprzedniego kierownictwa central­
nego. Nie bez winy jednak są liczni spe­
cjaliści, eksperci, handlowcy i finansiśc.. 
kidzio przemysłu.

Błędna polityka kredytowa, importowa » 
licencyjna wyzwoliła tkwiący w wielu lu­
dziach mit, że dobrobyt można zbudować 
„na skróty”. Liczymy, że inżynierowie i u- 
czeni zdwoją dziś wysiłki, oby w wielu dzie 
dżinach technologi Polska mogła uniezalez 
nić się szybio od nieuzasadnionego impor 
tu.

W świetle tych doświadczeń trzeba trak 
tować z dużo większą niż dotychczas ak­
tywnością i uwagą noturolre dla Polsk 
rynki w krojach socjalistycznych, korzyśo 
płynące z podziału pracy wewnątrz RWPG.

N.e odgradzamy się od Europy . świata. 
Choeruy utrzymać więzi. Zapamiętamy sta­
nowisko tych krajów, rządów i osób, któr 
w trudnym momencie okazały zrozumienie 
dla naszej sytuacji. Wdzięczni jesteśmy za 
ludzkie odruchy charytatywnej pomocy. Li­
czymy, że i w Stanach Zjednoczonych, w 
krsąju, z którym łącza no$ tradycyjne słosun 
ki przyjaźni, nastąp- otrzeźwienie, - powrot 
do realizmu.

Przypomnę mądre słowa Tadeusza Kościu­
szki: „Jest czas, w którym trzeba poświęcić 
wiele, żeby wszystxo ocalić”.

Przyczyny powołania Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego i wprowadzania sta­
nu wojennego wyjaśnialiśmy wielokrotnie. 
Decyzję tę rozumie każdy, kto zna dokład­
nie bieg wydarzeń w Polsce, kto umie myś­
leć politycznie, odpowiedzialnie. Zawiodły 
wszelkie inne środki opanowania kryzysu 
politycznego i gospodarczego. Agresywne 
monologi z Radomia i Gdańska ostateczniu 
przerwały dialog. Wprowadzenie stanu wa- 
jenneąo było naszą ostatnią z możliwych 
politycznych inicjatyw dla uniknięcia nieob­
liczalnych, konfrontacyjnych następstw.

Odpowiadamy za losy narodu, za państwo 
polskie. Przyszłość nie wybaczyłaby nam 
decyzji pochopnych, am bierności, kapitula­
cji. Po środki nadzwyczajne sięgać wolno 
tyłka w sytuacji, kiedy n.e ma już innego 
wyboru. Tym, którzy wytażaja dziś różne 
opinie na temat zbyt późnej rzekomo decy­
zji, można odoowiedzleć: najłatwiej jest
udzielać rad. Najtrudniej okazać w prakty­
ce rozwagę polityczną. Jest ona również 
odwagą.

Jednego błędu nie popełniliśmy na pew­
no — błędu arogancji. Nikt nie może za­
rzucić partii i rządowi, że nie wykazałv 
dobrej woli, cierpliwości Wierzyliśmy i wie­
rzymy niezmiennie w instynkt poütvczriy kla­
sy robotniczej, w poczucie odpowiedzialnoś­
ci narodu. Wytrwale wyciągaliśmy dłoń do 
porozumienia. Wielokrotnie, jawnie i donoś- 
rrs ostrzegaliśmy przed niebezpieczeństwom. 
Władze zapowiadały, że nie ccfnq się przea 
użyciem konstytucyjnych środków obrony 
państwa, jeśli okaże się to nieuniknione.

Wszystkie perswazjo rozbijały się o mur. 
Ile w tym było braku wyobraźni, He zaśle­
pionej wrogości, ile obcej irwpirucji — niech 
osądza sami członkow-t związku „Soli­
darność”, ktćrycfi zaufania nadużWo tek 
karygodnie.

Destrukcyjne działania ekstremu „Solidar­
ności" wzmogły się po IX Zjeżdzie partii. 
Przebieg zjazdu, jego śmiały program, histo­
ryczne uchwały —» zaniepokoiły opozycję.

Im bardziej partia wychodziła naprzeciw 
oczekiwaniom społecznym, przezwyciężała 
błędy, tym bezwzględnej Ją atakowano. 
Rozpoczęto faktycznie tworzenie antywładzy, 
antypaństwa.

Logiczną konsekwencją działań opozycyj­
nych jest konfrontacja. Doświadczyliśmy te­
go w latach czterdziestych. Trzeba pamiętać, 
że m.no ograniczonej skali, ówczesna woj­
na domowa pochłonęła ponad 30 tysięcy 
istnień ludzkich.

Kto jeszcze i dziś zamierza organizować 
diiałalność opozycyjną, bawić się w konspi­
rację, czy tym bardziej dokonywać aktów 
terroru lub sabotażu — niech będzie pe- 
wień, że na pobłażliwość liczyć nie może. 
W obronie wartości dla narodu nadrzędnych 
będziemy nieustępliwi.

Dziś walkę o umysły ludzkie należy roz­
poczynać od tego, aby iść między ludzi, siłą 
argumentów walczyć o naszą sprawę. Mu- 
s-my w codziennej praktyce stosować dia- 
lektykę obecnego, znacznie trudniejszego 
etapu walki politycznej:, skuteczność walki 
z wrogiem jest tym większa, im lepiej po­
trafimy przekonywać tych, którzy wrngam- 
nie sq.

Stdn wojenny me oznacza zamrożenia 
reform. Potwierdzamy to w działa.łiu. Tylko 
w warunkach niezbędnego spokoju można 
wdrażać zamierzone reformy, wprowadzać 
w życie ustawy, stanowiące fundamenty 
rozwoju i umocnienia socjalistycznej demo­
kracji. Jesteśmy zdecydowani, mimo wszel­
kich przeciwności, iść dalej tą drogą. Od­
wrotu od linii socjalistycznej odnowy być 
nie może.

Stan wojenny nie jest celem samym w 
sobie. Traktujemy go jako etap w odzyska 
mu równowagi, w pokonywaniu najtrudniej­
szego progu kryzysu. Jest on również sku­
tecznym narzędziem w przywracaniu po- 
rząditu i bezpieczeństwa, w zwalczaniu 
przestępczości i siecznej patologii.

Slan wojenny niesie uciążliwości w żyr u 
codziennym obywateli. Są one i będą suk­
cesywnie łagodzone. Na tej drodze w cią­
gu ostatnich dwóch miesięcy uczyniono nie­
mało. W najbliższych dniach minister spraw 
wewnętrznych poinformuje opinię publiczną 
o dalszych zmianach w zakresie rygorów 
stanu wojennego, o kolejnych zwolnieniach 
osób internowanych ftp. Nie uda się jednak 
znieść ograniczeń w tekim stooniu, w ja­
kim zamierzaliśmy- to uczynić. Nie sjxzyja- 
jq temu napięcia, ekscesy, akcje uiotkowe 
Przynoszą one szkodę interesom ogólno­
społecznym Zasługują na potępienie. Trze 
ba im energicznie przeciwdziałać. Przedłu­
żają czas trwania stanu wojennego.

Partia jest na początku długiej, Winej 
drogi.

Nit, zaczynamy od zera. Mumy mepod 
ważołny atut — dorobek 27 lat Polski Lu­
dowej. Jest trwale wtopiona przewodn a 
myśl i działanie naszej partii, trud i ofiar­
ność klasy robotniczej, wszystkich ludzi, pro 
cy — całego narodu. Są tc wartości pez- 
cenne. Nie wolno nimi pomiatać.

Dzisiaj jednak trzoba przede wszystk m 
portawić sobe pytanie: czy partia robotni­
cza spełniła pokładane w niej nadzieje?

Odpowiedź na to pytanie musi być rze­
telna.

Partia nasze jeszcze jxzed sierpniem 1980 
roku utraciła poparcie części klasy robotni 
czej. Później wiele organ zacji partyjnych
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Jak naa Dołnforrno-wai 4y- 
łurny synoptyk, dziś na Wy- 
b. ’j tu nebmura:enie duia ■ 
większymi przejaśnieniami, ra 
no silne zamglenia I lokalna 
mgła. Temperatura rano ■? 
—Z do —ł st^ w dani dnia 
od 0 dy -*-ł st. WiatTv słabe, 
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Rizniwa z rzecznikiem rządu J. Urbanem
Obraz Polski w świeci# 

kształtują w istotny sposób 
dziennikarze zagraniczni rela­
cjonujący o naszych spra­
wach. Od ich dobrej lub złej* 
woli zależy często, czy jest 
to obraz prawdziwy, czy też 
fałszywy. Na ten teirat roz­
mawia dziennikarz PAP z 
rzecznikiem prasowym nądu 
PRL Jerzym Urbanem:
—Ostro krytykował pan 

dziennikarzy zachodnich za 
przekazywanie z Polski tóż- 
nych oszczerczych wobec na­
szych władz plotek. Czy obee 
nie nadają oni bardziej rzetel­
ne informacje?

— Różnie bywa. Są dzien­
nikarze, którzy nadaja z Pol­
ski relacje bardziej uczciwe 
i są tacy, od których redak­
cje przypuszczalnie oczekują 
kłamstw. Chętnie zobrazuję 
mechanizm robienia między­
narodowego skandalu z ni­
czego. 18 lutego ukazała się 
w naszych gazetach informa­

cja o milicyjnej akcji pod 
kryptonimem „Spokój". Służyła 
ona ściganiu różnych prze­
stępstw i wykroczeń, wymie­
rzona była przede wszystkim 
jorzeciw spekulantom, meli­
nom, bimbrowniom, włamy­
waczom ltd. Wszystko to PAP 

obrazowała i wyliczała. W myśl 
reguł milicyjnej sprawozdaw­
czości wśród mrowia cyfr o- 
głoszona także liczbę doty­
czącą osób „zatrzymanych i 
doprowadzonych do MO". By­
ło ich 3,5 tysiąca w odróż­
nieniu od 99 tys. wylegity­
mowanych, 29 tys. pouczo­
nych itd.

Dalej MO podawała, że 
„zatrzymano" 252 osoby po­
dejrzane o dokonanie prze­
stępstw i 119 poszukiwanych 
już dawniej. Więc mówiąc ję­
zykiem potocznym podano, 
że w całym kraju aresztowa­
no 371 osób. Natomiast z 
trzema I pół tysiącem załat­
wiono sprawy w komisariacie,

a nie w domu, czy na ulicy. 
Każdy przyzna, że owe roz­
maitości milicyjnego postępo­
wania nie sq żadną rewela­
cją.

I teraz co się dzieje. Dziw­
nym jakimś zrządzeniem losu 
największe zachodnie agencje 
prasowe o światowym zasię­
gu: AFP, Reuter, UPI, AP 
podały w świat elektryzują­
cą wiadomość o nowej fali 
aresztowań w Polsce, aresz­
towań w zasadzie politycz­
nych, która objęła za Jednym 
zamachem 3,5 tys. osób, ezy^ 
li więcej, n:ż dotychczas w 
ogóle aresztowano z mocy 

.przepisów o stanie wojennym 
w całym okresie kiedy obo­
wiązują.

Zaraz przemówił rzecznik 
departamentu USA Dean Fis­
cher I imieniem rządu ame­
rykańskiego ogłosił o m >so- 
wych aresztowaniach w Pol­
sce jako nowym przejawie 
nasilonych represji, które de­

zawuują oświadczenia rządu 
polskiego o postępach nor­
malizacji życia w naszym kra 
ju i stanowią wyraziste uza­
sadnienie polityki USA wobec 
Polski.

Stanowisko rządu amery­
kańskiego nutychmiast odoito 
się echem w Madryce, wpły­
wając styrrulująco na anty­
polskie ataki w trakcie konfe­
rencji międzynarodowej doty­
czącej KBWE. A wszystko 
dlatego, że doprowadzono dc 
komisariatów MO tych, co 
naruszali prawo, po czym ak­
cję podsumowano, a PAP le 
dane ogłosiła.

— Czy jesteśmy bezradni wo 
bee rozgłaszania takich bzdur7

— Oczywiście powiedzia­
łem przedstawicielom agen­
cji, które je ogłosiły, że ten­
dencyjnie przeinaczają fakty 
Odparli, że żle zrozumieli licz­
bę 3,5 tys. Ot, zwykła omył­
ka. Dziwne jednak, że tę
# Dokończenie aa str. 2
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„0 co walczymy, dokąd zmierzamy’
Wystąpienie M. Orzechowskiego na VII Plenum KC PZPR

Sekretarz KC Marian Orze­
chowski stwierdził, że. — 
przedstawiając projekt dekla­
racji „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy" — trzeba odpo-

H. Schmidt 
w Paryżu

Kanclerz RFN, H?lm_t 
Schmidt przybył wczoraj 
do Paryża na kolejne fran 
cusko - zachodn.omemiec 
kie spotkanie „na szczycie' 
z prezydentem Francois 
Mitterrandem.

Podczas dwudniowych 
rozmow obaj politycy omó 
wią sposoby wyjścia z kry 
z'rsu ekonomicznego, u vste 
puiacego w EWG oraz sto 
sunki ze Stanam’ Zjedno­
czonymi.

Rzecznik Pałacu Elizej­
skiego stwierdził, iż prezy­
dent M.tterrand uważa o- 
becny szczyt za wyjątkowo 
ważny.

Na porządku dn a znaj­
da sie także problemu bez 
pieczeństwa. w tvm reali­
zacja decyzji NATO roz­
mieszczenia w Europ'e za­
chodniej nowych amerykan 
skich rakiet nuklearnych 
f redniego zasięgu. Poru 5zo 
na zostanie również spra- 
u a Polski. (PAP;

Aresztowanie 
wspólnika 
Alt Agcy?

■Policja szwajcai ka po­
informowała w rode o a- 
resztowaniu 26-letnieco stu 
denta tureckiego, którego 
podejrzewa ćę. iż był 
wspólnikiem Mehmeta Ali 
Agcy. niedoszłego zabójcy 
papieża, w zamordowaniu 
tureckiego wydawc" Praso­
wego-

Policja odmówiła wpra­
wdzie poaania razwiska za 
trzymanego, jednakże ze 
źródeł nieoficjalnych wy­
nika. iż jest nim Mehmet 
Sener, który ścigany jest 
za współudział w zamor­
dowaniu w dniu 1 lutego 
1979 roku wydawcy dzien­
nika „Milliyet”. ukazujące 
go sie w Istambule.

(PAP)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Dnm Kombatanta
w Słocinie

23 bm. rozpoczął swą 
służbę społeczną pierwszy 
tego rodzaju obiekt w po- 
łudnicwo-Wocbodr m regiO 
nie kraiu — Do n Komba­
tanta w Słocinie k. Rze­
szowa. We wtorek zamie­
szkało w nim kilkunastu 
pierwszych pensjonariuszy 
— weteranów walk z oku­
pantem h;tlerow~kim i re­
akcyjnym podziemiem, gło­
wnie z terenu woj. rze­
szowskiego. W Słocinie znaj 
dzie swoje stałe miejsce za 
mieszkania ok. 100 wete­
ranów walki i pracy dla 
Po.ski Ludowej. Sen orom 
zapewniono na miejscu o- 
piekę zdrowotną. (PAP)

wiedzieć sobie na parę py­
tań. Pierwsze z mch dotyczy 
genezy tego dokumentu, te­
go c.zy w ogóle taki doku­
ment jest potrzebny; mówiąc
0 takim dokumencie, mamy 
na myśli nie jego zawartość, 
treść merytoryczną, lecz sa­
mą ideę. Otóż odpowiedź, 
jak się wydaje, jest jedno­
znaczna, wyznaczają ją pow­
szechne oczekiwania człon­
ków naszej partii. Chcą oni 
deklaracji programowej, cze­
kają na nią; co więcej — na 
licznych zebraniach, spotka­
niach aktywu formułują po­
stulaty dotyczące jej charax- 
teru i treści.

Trzeba więc określić m.ej- 
sce i rolę partii w okresie 
stanu wojennego i po wyjść u 
z niego. Stan wojenny je.t 
buw em przeżyciem trwałym, 
głębokim — nie tylko społe­
czeństwa, ale chyba przede 
wszystkim samej parti. Musi 
więc ona dać temu wy'az w 
dokumencie programowym.

Istnieje konieczność polwier 
dzenia naszych ideowych pryn 
cypiów mai-ksizmu-leninizmu. 
Jest to warunek utożsamiamo 
s.ę członków naszej partii z 
celami, z programem jej dzia 
łania; jest to także warunek 
niezbędny dla określenia -deo 
wych, politycznych, moral­
nych, oraanizacyjnych kryte­
riów partyjności w dniu dzi­
siejszym. Jednoznaczne okre­
ślenie tych kryteriów może 
stanowić czy też powinno 
stanowić platformę procesu 
oczyszczania naszej partii z 
ludzi bezideowych, sprzen:e- 
w:erzajgcych Się naszej ideo­
logii, biernych, koniunktural­
nych; krotko rzecz biorąc — 
platformę ideowej konsol.da­
cii partii.

Part:a musi określić swoją 
rolę i swoje zadania w wydz 
wiganiu kraju 7 kyyysu spo­
łeczno-gospodarczego, polity 
cznego i moralnego; jest tc 
dziś.aj jej nJjw ęks^a pown 
ność wobec Klasy 'obotniczei
1 społeczeństwa.
, Partia nasza ma obowią­
zek określić swój stosunek 
do uchwał i linii IX Zjazdu; 
dlatego przede wszystkim, >ż 
w ciągu 8 miesięcy, które nas 
od zjazdu dzielą, zmieniła 
się sytuacja w Polsce, nasze 
społeczeństwo się zmieniło 
i zmieniła się sama parfa. 
Una IX Zjazdu, co zostaro 
potwierdzone w referac.e 
przez I sekretarza Komitetu 
Centralnego, obowiązuje na­
dal; deklarujemy jej — jano

partia — wierność, zither. ć 
ją może tylko następny, X 
Zjazd. Ale linię IX. Zjazdu 
modyfikuje życie, nasze włos 
ne doświadczenie. To doświad 
czenie nakazuje nam wysu­
nąć na czoło wszystkich na­
szych działań walkę o spra­
wiedliwość społeczną we 
wszystkich sferach życia spo­
łecznego. To właśnie doś­
wiadczenie naKazuje nam dzi­
siaj z całą mocą akcentować, 
ze tworzymy socjalizm zgod­
nie z uniwersalnymi zasadami 
od których tak często odstę­
powano; zasadami wzboga­
canymi jednak stale o war­
tości i tradycje narodowe, o 
nasze narodowe doświadcze­
nia.

Wreszcie —^doświadcze­
nie, które stało się naszym 
udziałem po IX Zjeżdzie, sta 
wia przed nami ze szczegół 
ną siłą, uporczywością kwe 
stię suwerennego, bezpieczne 
go, sojuszniczo wiarygodne­
go, silnego, sprawme działa­
jącego państwa polsKiego 
Stosunek do państwa, próbie 
niatyKa umocnienia państwo­
wości — odgrywa dzisiaj zna 
cznie większą rolę niż kiedyś.

Mówiąc o deklaracji od­
czuwamy w partii również po 
trzebę dokumentu, który by 
stanowił łącznik między ii- 
r,.q IX Zjazdu, obowiązującą 
nas wszystkich, a perspekty­
wicznym programem działa­
nia naszej partii, nad którym 
pracuje specjalna komisja po 
wołana w myśl zaleceń !X 
Zjazdu

I to jest pytanie pierwsze 
dotyczące genezy. Drugie z 
tych pytań dotyczy nazwy 
dokumentu — „O co wal­
czymy, dokąd zmierzamy" 
Tytuł tego dokumentu akcen 
tuje charakter czasu, w któ­
rym żyjemy i działamy, o 
w‘ec czasu walki o potwier 
dzenie istoty naszych celów, 
naszego ruchu, o zdobycie 
dla niego zaufania i wspar­
cia społecznego. Ten tytuł 
potwierdza —a dzieje s ę to 
przecież w stulecie zorganizo 
wanego klasowego, socjali­
stycznego ruchu robotnicze­
go, w 40-lecie Polskiej Por 
tii Robotniczej, której drogę 
programową wytyczała dekla 
rucja „O co walczymy" z 
listopada 1943 toku — na­
szą ideową więź z miniony­
mi pokoleniami bojowników 
o Polskę niepodległą i socja 
tistyczną. Przed pokoleniem 
współczesnych bojowników o 
taką Polskę, Polskę socjali­
styczną staje również z całą

natarczywością pytanie — o 
co walczymy?

Trzecie z pytań dotyczy 
merytorycznej zawartości de­
klaracji i jej sensu. Zawar­
tość deklaracji zostało ujęta 
w pięciuHozdziałach; nasz »o 
dowód, nasze tradycje; na­
sze doświadczenia; dokąd 
zm.erzamy?; nasze państwo; 
nasza partia. One wyznacza­
ją też główne cele partii, 
określają jej charakter, a w 
ten sposob tworzą platformę 
ideowej i politycznej, organ - 
«jcyjnej konsolidacji jej zdro 
wych sił Pryricyp:alna mark­
sistowsko-leninowska inter­
pretacja polskiej rzeczywistoś 
ci wychodzi naprzeć w ocze­
kiwaniom członków naszej 
partii. Blaqc jednak pod 
uwagę jej stan, zjaw.ska 
ideowego rozchwiania, ale 
także doniosłość i kontrower 
syjność problemów, przed któ 
rymi stoimy, deklaracja bez 
wątpienia wywoła ożywioną 
dyskusję, sprowokuje kon­
trowersje w partii; kontro­
wersje w sensie pozytywnej, 
ostrej dyskusji. Jest to rzecz 
nie tylko n eun kniona, ale — 
iak sądzimy — bcrazo pożą­
dana.

ProjekT deklaracji jest w 
imieniu Komitetu Centralne­
go adresowany do całej 
partii. Jest rzeczą oczywistą, 
że jeżel, jest adresowany do 
całej partii, to przez partię 
także ao społeczeństwa. De 
klaracja powinna być dzie­
łem całej partii, wyrazem 
jej ogień, jej zb;crowej mą 
drości, gdyż tylko w ten spo 
sób członkowie partii będą 
mogł; się z tą deklaracją 
utożsamić, czuć się jej współ 
autorami, a w ten sp&sób 
czuć się odpowiedzialni za 
jej realizację, za przekuć e 
jej treści w praktykę co­
dziennych działań podstawo 
wych organizacji i instancji 
partyjnych, całej partii.

Dlatego tez p/oponuje się, 
żeby w uchwale VII plenarne 
go posiedzen-o KC znalazł 
się punkt mówiący o przaka 
zaniu projektu deklaracji ao 
powszechnej partyjnej dys­
kusji. Po jej zakończeniu — 
uwzgięanicjąca jej wyniki no 
wa, udoskonalona wersja de 
klaracji, zostałaby przedsta­
wiona ponownie na VIII Ple 
num KC partii i zatwierdzo­
na, stałaDY s;ę obowiązują­
cym w niej dokumentem, aż 
do uchwalenia perspektywi­
cznego programu działania.

(PAP)

Pomoc charytatywna dla Polski

Elbląg. Panoramc Starego Miasta. Fot. J. Folwarczny

Za granicq o VH Plenum
Olbrzymie zainteresowanie nia stanu wojennego w Pol- 

towarzyszy w RFN obrado«, see posiedzenie Komitetu 
VII Plenum KC PZPR. Rela- Centralnego panli będzie 
cje filmowe z otwarcia obrad miało doniosłe znaczenie dla 
znalazły się w środę wieczo ustalenia kierunków wyjścia 
rem wśród czołowych infor z obecnego kryzysu oraz 
macj: otwierających dzienni umocnienia partii i odbudo- 
ki telewizyjne. Obszerne spra wy zaufania do niej w spo- 
wozdania omawiające głów- łeczeństwie. 
ne tezy referatu gen. W. Ja Ogłoszenie stanu wojenne 
ruzeiskiego przyniosły rów- go — cytuje się zdanie gen. 
nież dzienniki radiowe. Jaruzelskiego stanowiło

Podkreślając, iż gen. Jaru krok zmierzający do ratowa 
zelski opowiedział się zde- nia pokoju światowego, 
cydowanie za kontynuacją Wszystkie relacje z War- 
procesu reform I odnowy, ko szawy podkreślają ostrą kry 
mentatorzy stwierdzają, ii tyicę zawartą w wystąpieniu 
pierwsze od czasu ogłoszę- I sekretarza KC PZPR pod

adresem polityki obecnej ad

W ub. r. napłynęło do 
Puls ki 30 tys. ton darów od 
różnych organizacji i insty 
tucji z wielu krajów. Zna 
czna część tych darów — 
ok. 70 proc. to żywność 
oraz odżywki; resztę stano 
wiły środk, higieny osobi­
stej i odzież.

W br spodziewane jest 
dalsze zwiększanie pomocy 
charytatywnej dla Polski 
Będzie ona przeznaczona, 
tak jak dotychczas, przede 
wszystkim dla dzieci, osób- 
starszych oraz rodzin zr.ij

Przemyt w darach
W niektórych transpo 

tach żywności i odzieży 
przesyłanych z krajów za­
chodnich do Polski przemy 
cane są papier i farby jdru 
karsKie przeznaczone do 
produkcji nielegalnej „lite 
ratury”.

19 bm. Urząd Celny w 
Warszawie dokonując kon­
troli darów ze Szwecji (340 
kartoncw z odzieżą. 400 
kartonów z żywnością o 
łącznej wadze 13 ton) prze

kazań.', ch przez dwie fir- 
rr.v z tego kraju stw erdzb 
niezgodność list przewo­
zowych z zawartością pa­
czek. Znajdowało sie w 
nich 6500 arkuszy papieru 
formatu A-4. 10 tys. arku­
szy papieru formatu A-5 i 
21 puszek farby drukars­
kiej o łącznej wadze 19,5 
kg. Papier i farba drukar­
ska zostały skonfiskowane 
przez Urząd Cehv\

(PAP)

dujących się w trudnych 
warunkach materialnych.

Działająca od kilku mie 
sięcy Komisja ds. Rozdzia 
łu Darów, w skład której 
wchodzą przedstawiciele 
Kościoła katolickiego, Ra­
dy Ekumenicznej, PCK, 
PKPS, TPD oraz kilku za­
interesowanych resortów 
dokłada wielu starań, aby 
pomoc ta trafiła do najbar 
dziej potrzebujących Po­
nieważ zdarzały się przy­
padki korzystania z tej po 
mocy przez nieuczciwe oso 
by, w Krakowie wprowa­
dzono „karty zaopatrze­
nia” w których odnotowywa 
ne jest źródło i zakres po 
mocy dla konkretnej osoby 
Ta forma ewidencjonowa­
nia ma zo-tać upowszreh- 
n ona w całym kraju. Nie­
mniej jednak należ? stwier 
dzić. że rozdział darów 
prowadzony jest rzetelme 
Mogą się o tym przeko­
nać ci ofiarodawcy, którzy 
odw edzają nasz kraj.

Polskie placówki konsu­
larne, które zaangażowań 
są w akcję organizowan a 
pomocy, udzielają tym o-o 
bom wszelkich informacji,

ułatwiają kontakty z pols­
kimi organizacjami. Rów­
nież na polskich przejściach 
granicznych samochody z 
darami traktowane są w 
-posób specjalny, bez zbęd­
nych formalności i utrud­
nień.

Mmo że rozprowadza­
niem darów zajmuje się w 
całym kraju kilkanaście ty 
sięcy osób pracujących spo 
łecznie, niemałe są koszty 
ponoszone p-zez stronę poi 
ską w związku z zapewnie 
niem np. środków transpor 
tu, czy przechowywaniem da 
rów Wyniosły cr.e w ub. 
r. ok. 150 min zł.

Informacje o kolejnych 
darach % zagranicy świad­
czą o powszechnym zasię­
gu pomocy, płynącej z 
erca wielu ludw dobrej 

woli na całym świecie. Jed 
nocześnie zrodził się stereo 
typowy obraz społeczeństwa 
polskiego utrzymywanego 
■zeknmo przez świat. Jest 

to obraz nieprawdziwy Wy 
starczy powiedzieć, że ub;e 
ełoroczna pomoc żywnościo 
wa zagranicy wystarczyła 
by na 2-dniowe żywienie 
mieszkańców naszego kraju.

fPAP)

Zwolnienie 
aresztowanych 

w Egipcie
becyzją prezydenta Egip 

tu. Hosniego Mubaraki 
zwolniono we wtorek 163 
osoby aresztowane przed 
pół rokiem na mocy dekre 
tu prezydenta Sadata. 
Wśród zwolnionych znajdu 
je się trzech duchownych 
koptyjskich. Sadat dokonał 
aresztów ań po stare .ach 
ekstremistów muzułmań­
skich i koptyjskich. ale je 
dnocześnie zatrzymano wie 
le osób spośiOd opozycji po 
litycznej.

Od chwi-i dojścia Muba- 
raka do władzy zwolniono 
w sumie 563 osoby na 153fc 
aresztowanych. Najnowsze 
zw olnienia uzasadniono 
tym, że osoby te nie sta­
nowią już „zagrożenia dla 
bezpieczeństwa publiczne­
go". (PAP)

Wyj

Rozmowa z rzecznikiem r adu J. Urbanem

asniema 
E. Patyka

Wczoraj. \y kolejnym 
dniu procesu byłych człon 
kow merów nictwa Rad.o- 
konutetu kontynuował skła 
danie wyjaśnień Eugeniusz 
Patyk. Ustosunkował sic 
on m. in. do stawianego 
mu zarzutu zagarnięcia 
ro.enia wartości prawie 300 
tys. zł w związku z budo­
wą domku letniskowego w 
Emowie i zagospodarowa­
nia działki rekreacyjnej. 
Oskarżony nie przyznał się 
do zarzucanego mu czynu, 
kwestionując jednocześnie 
ustalenia NIK i prokura­
tury Stwierdził, że wszyst 
kie należności za prace wy 
konane na jego działce zo­
stały zapłacone. Część jed­
nak pc ladanveh przez nie 
go rachunków — iak po­
wiedział — nie znalazła sit* 
w aktach sprawy. iPAP)

§ Dokończenie ze str. 1 
samą omyłką popełniają rów 
nocześnie wszystkie najwięk­
sze zachodnie agencje praso­
we I żaden z ich warszaw­
skich korespondentów nie pró 
buje wiadomości sprawdzić. 
A najdziwniejsze, że rzecznik 
rządu amerykańskiego w ©- 
parciu o taką omyłeczkę de­
finiuje politykę światowego 
mocarstwa wobec naszego 
kraju.

Fotem niektóre agencje, 
owszem, podały sprostowan e, 
ale w sposob niezauważalny, 
lub pośredni. Pan Fischer ni­
czego jednak nie prostował. 
Oto jak się urabia opinię pu­
bliczną Zachuju wobec Pol­
ski i na jakich przesłankach 
niektóre rządy kształtuią an­
typolską politykę.

— Czy był to wypadek od­
osobniony, czy jest on typo­
wy»

— Typowy. W tym samym 
czasie niektórzy dziennikarze 
zachodni nadali oszczerczą 
bujdę o trwających areszto­
waniach księży w Polsce i 
rzekomo przygotowywanej fa­
li większych aresztowań. Do­
nosili także o jakichś sfałszo­
wanych deklaracjach lojalnoś­

ci księży kolportowanych 
przez nasze władze. Zapro­
siłem grupę zachodnich dzień 
nikarzy. Poprosiłem o wyjaś­
nienie o jakie deklaracje lo­
jalności fałszywe czy praw­
dziwe chadzi, bo nikt księży 
nie prosi o podpisywanie ja­
kichkolwiek takich dokumen­
tów. Nie umieli mi tego wy­
tłumaczyć. Zapewniłem, że 
żadnych aresztowań wśród 
księży me ma i że oczyw.s- 
cie nikt niczego takiego me 
przygotowuje. Podobne spro­
stowanie usłyszeli od przed­
stawiciela Episkopatu. , Aby 
nie być gołosłownym powi 5 
działem, że po ogłoszeniu 
stanu wojennego w Polsce 
zdarzył się jeden jedyny wy­
padek aresztowania księdza 
za przestępstwo o motywach 
politycznych, że jest an teraz 
sądzony, że przedstawiciele 
władz kościelnych obserwują 
proces i mają dostęp do sa­
dzonego itd.

W efekcie nie pojawiły się 
w prasie zachodniej nagłów­
ki typu „fala aresztowań księ­
ży w Polsce wierutnym kłam­
stwem”. Nadano wyłącznie 
wiadomość o tym, że w Pol 
see aresztowano księdza że

odbywa się proces księdza, 
czyli podano coś w rodzaju 
cząstkowego potwierdzenia 
poprzednio kolportowanych 
bzdur. Tak oto w praktyce 
często wygląda ów obiekty­
wizm i umiłowanie prawcv 
— cnota, którą się prasa za­
chodnia szczyci. Skrobią ood 
góry założone tezy i szukają 
do nich za wszelką cenę ilu­
stracji, a mało się brzydzą 
nieprawdziwymi faktami. W 
tym wypadku chodziło wyra­
ziście o skłócenie u nas pań­
stwa z Kościołem-

— Czy rzecznik amerykań­
ski Dean Fischer ogłosił tak­
że o tych rzekomych areszto­
waniach księży?

— Chyba nie, nic o tym 
nie wiem. Jako najbardziej 
widać zainteresowany wziął 
natomiast udział jako pierw­
szy w dyskusji nad założenia­
mi dotyczącymi przyszłości 
związków zawodowych w Dol- 
sce ogłoszonymi przez Komi­
tet Rady M.nishow IJRL ds. 
Związków Zawodowych. Za­
lecił rządowi polskiemu dys­
kutowanie tych spraw z Koś­
ciołem i k.erownictwem „So­
lidarności". Wskazał także, że 
rząd polski nie ma właściw­

szego tematu do dyskusji z 
Kościołem. Zakończył wywód 
lekką pogróżką, że gdyby 
przywódcy „Soi.darności” nie 
mieli odegrać znaczącej rolr, 
panu Fischerowi by to się 
nie podobało.

Gdybym ja, jako rzecznik 
polskiego rządu, oświadczył 
no konferencji prasowej, że 
np. rząd amerykański w. an 
koniecznie sprawy poutyh so­
cjalnej w miastach prze Jyskj 
tować z kierown.ctwem Ko­
munistycznej Partii USA, po- 
mrato, że w kwestii murzyń­
skiej niezbędne wydają n? 
się dyskusje administracji 
waszyngtońskiej z Kościołem 
baptystów, a inne ternary ich 
ewentualnych rozmów mniej 
mi sie podobają — to wie 
pan co? Z chwilą gdybym z 
takiej konferencji wychodź t 
za drzwiami czekałby na mn e 
lekarz

— Co pan przez to chce 
powiedzieć?

— Że rządy rozmaitych 
krajów, a więc i ich rzeczni­
cy rozmaicie traktują swoje 
uprawnienia do wtrącania się 
w sprawy wewnętrzne innych 
państw.

(PAP)

Pożar w Jaworzynie
Groźny pc‘or wybuchł w 

warsztatach naprawy sprzętu 
ciężkiego Z'eb'cloeqo Przed­
siębiorstwo Wyrobów Eetono- 
wych w Jaworzynie Śląskiej 
(woj. wałbrzyskie). Oąień stra 
wił doszczętnie pomeszcze- 
n.a, mszezqc kosztowne urzq 
dzenia i maszyny. Strofy sza­
cuje się na ok. 3 min zł.

(PA*)

ministracji amerykańskiej, któ 
ra — jak stwierdził Jaruze! 
skt —- pragnęłaby zastąpić 
erę rokowań polityką konfron 
tacji, wykorzystując Polskę 
jako instrument w swej wal­
ce przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu i całej wspólno­
cie socjalistycznej.

Dzienniki telewizyjne i ra 
diowe odnotowały jednocześ 
nie, iż szet polskiej partii pod 
kreślił, że Polska jest nadal 
zainteresowana współpracą 
gospodarczą z Zachodem 
oraz że nie zamierza się od 
granicząc od świata i Euro­
py. Pragnie być jednak po­
nownie wiarygodnym człon­
kiem międzynarodowego ży­
cia gospodarczego i pożąda 
nym partnerem wymiany han 
dłowej (PAP)

Z Madrytu
Posiedzenie plenarne ma 

dryckiego spotkania KBWE 
w dniu 24 bm. miało po­
czątkowo atmosferę spokoj 
niejszą niż dotychczasowe 
posiedzenia od czasu wzno 
wienia obrad w dniu 9 lu 
tego. Na wstępie, na wnio­
sek Szwajcarii, zatwierdzo 
no porządek prac do końca 
bieżącego tygodnia. Następ 
ne posiedzenie plenarne od 
będzie się w dniu 26 bm.

Odkrycie kryjówki 
„czerwonych brygad”
Policja włoska poinfor­

mowała we wtorek o od­
kryciu kryjówlp „czerwo­
nych brygad”, która służy 
ła jako „baza” dla terro­
rystów, przetrzymujących 
w Padwie amerykańskiego 
generała, Jamesa Doziera.

Kryjówka odkryta zosta 
ła 29 stycznia br„ w dzień 
po uwolnieniu generała. 
Policja utrzymywała ten 
fakt w sekrecie, licząc na 
złapanie terrorystów.

W kryjówce znaleziono 
dokumenty osobiste Dozie­
ra, kopie komunikatów 
..czerwonych brygad” doty 
czące generała, materiały 
na temat innych porwań 
oraz działalności terrorysty 
cznej w minionych dwóch 
latach (PAP)

Próba uprowadzenia 
samolotu w Bejrucie
W środę w południe wódcy innych organizacji 

dwóch nie zidentyfikowa- libańskich, 
pych uzbrojon.’ ch oso- ^ak p-sze afp na pokładzie
bników na zajętego przez piratów „ainoom kow wtargnęło na lot|| kuwejckich im-i lotni.
lotnisko W Bejrucie do czych znajduje się delegacja
samolotu kuwejckich linii przedsta wicieli libańskich ugru
lotniczych tvoii Bo ne DfłwałI postępowych — 8 ws on i,««,, XCn , PT - § «uch sekre arz generalnv hP
707 . Samolot leciał z Try Libanu — Georges hau — 
polisu przez Bejrut do Ku fóra powracała właśnie z
wejtu. Zamachowcy otwo- T£S£ Ministerstwo Spraw 
rzyli Ogień Z broni maszy Zagranicznych poinformowało.

Plenum ZG LKP

Problemy środowiska kobiet
Problemowi udziału ko- zacji życia w kraju. Człon- 

biet w normalizacji życia kinie organizacji uczestni- 
w PoLsce oraz opracowaniu czą w pracach obywatel- 
kierur.ków * działania Ligi skich komitetów ocalenia 
Kobiet Polskich na bieżący narodowego, przyjmując na 
rok, ze szczególnym uwzglę siebie obowiązki niesienia 
dnieniem środowLka ko- pomocy osobom starszym i 
biet pracujących, poświę- chorym, prowadząc* prace 
cone było 24 bm. w War- wychowawcze z dziećmi i 
szawie plenum Zarządu młodzieżą, a także pracę w 
Głównego tej organizacji, środowisku nauczycielek i 
Było to pierw ze programo młodzieży *mie.zkającej w 
we posiedzenie Zarządu internatach. Wszystkie o- 
Głównego po VIII Nadawy gniwa LKP zaangażowały 
czajnym Zjeżdzie I ^gi Ko- się w akcję niesienia porno 
biet Polskich. cy rodzinom dotkniętym

Jak stwierdziła przewodni tutkami I^wodzi. Osłonki
cząca ZG Ligi Kobiet Pol 
skich Jadwiga Biedrzycka,

nie organizacji działają 
również w komisjach soc-

poparcie dla zdecydowane- na terenie zakła-
go izialania Workowej Ra d6w P™«* 1 ^ ?d“al w 
dy Ocalenia Narodowego, P7a“ch SpolecmeJ Kom.- 
zmierzającego do uperządko SJ1 Ł'en‘ 
wa nia gospodarki narodo- W dyskusji podkreślono, 
wej i życia społecznego — że jeaną z najważniejszych 
członkinie organizacji wy- obecnie spraw jest przyjś- 
rażają w codziennym spo- . , ...
tecznym działaniu. Liga Ko cle a rada 1 P°moca kobl« 
biet Polskich stara się być tom w sprawie racjonalne 
wszędzie tam, gdzie rodzą go i oszczędnego prowadzę 
się konstruktywne inicjały nia gospodarstwa domowe- 
wy zmierzające do normali go.

10 i 11 maja matury

Od 15 marca zgłoszenia kandydatów 
do szkół s'redriieh i zasadniczych

Tegoroczne egzaminy flojrza małej liczb« karidvdatGv. trr- 
łości odbędą ~?:ę jak zw\kle miny te mogą być ptzedłuao- 
w maju. 10 maja — matura ne. Egzaminy pihemne dc. tzkoł 
pisemna z języka polskiego a średnich odbędą się w dniach 
11 — z matematyki. Do egza- 21—22 czerwca. Tematy prac 
minówr dojrzało-ci przvgotowu pisemnych z języka polskitgc 
Je się w klasach maturrlnj ’h i z matematvki na »sgza minv 
ok. 200 tvs. młodzieży W ięk- wstępne. dla poszczególnycn 
szość stanow’ia uczniowie śred tę pów szkół średnich ustalać 
nich szkół zawodowych: tech- będą kuratorzy na podstawie 
ników I liceów. propc*z\cji nauczycieli. Termi

_ . , .. nv egzaminów ustnych, badiEpammy maturalne odby- in £ form sprawdzcnia ^e-
wac się będą w tym roku ^e ’ wvbran go przedmiotu, 
Lług dotychczasowych zasad, IM-iazancfo z kicrunkiem na- 
bez żadnych zmian: egzammy ucza£a czy typem H .ztałcenia. 
pisemne z języka polskiegn 1 ustalać bed„ ,2koł
matematyki, a następnie egza 
min ustny z wybranego orzed 
miotu, związanego z kierun­
kiem studiów. Ci, którzy nie 
zamierza ją przystąpić do egza 
minów dojrzałości mogą po­
przestać na świadectwie ukou 
czenia szkoły średniej.

Od 15 marca rozpoczną siu 
zapisy do szkół średnich i Za 
sadniczych Szkół Zawodowych, 
Zgłoszenia będą przyjmowane 
do 15 maja. W przypadku zbyt

Pierwsze francuskie 
dziecko „z probówki“
Wczoraj w z.pitalu w 

Clarmart koło Paryża przy 
szło na świat pierwsze we 
Francji dziecko „z pro- 
Dówkl".

Noworodek, płci żeńskiej, 
po urodzeniu ważył blisko 
3,5 kg i miał 51 centyme­
trów wzrostu.

Francja jest czwartym 
krajem na -święcie, w któ-nowej do straży lotniska i że n*e zgodzi s.ę na przelot i -■— —------------: •

w now tałvm -rnmiPczaniji Porwa««*go samolotu dc Tehe- I rym przyszło na świat d?:ew powstałym zamieszaniu ranu> jah tego ,ada.;a piraci | cko probówki” Na liś-
dostall B ę do samolotu. Po pov.let^pi. Rzecznik MSZ do- I 0 ; - .

dał., iż irańska przesil zeń po I SP ,tei ̂ajduj* Sie 1UŻ
wietrzna jest zamknięta dla te I Wielka Brvtaria, Austrd-
go samolotu. (pap) I lia i Stany Zjednoczone.

opanowaniu maszyny, w 
w której znajduje się obce 
nie 105 pasażerów, oświad­
czyli, że należą do organi­
zacji „dzieci imama Mussy 
Sadra” — duchowego .przy 
wodcy szyitew libańskich, 
który zaginął w nie wyjaś 
nionych okolicznościach 
przed dwoma laty. Zama 
chowcy oświadczyli, iż 
chcą udać się do Teheranu.

Wład te lotniska twierdzą, 
iż. zamachowcy — z pocho­
dzenia Libańczycy, prawdc 
podobnie należący do skraj 
nie konserwatywnej organi 
zacji — wyposażeni są w 
ręczną broń maszynową .— 
oraz wT mater lały wybucho 
«ac. Okazało się, iż na po 
kładzie samolotu znalazło 
się w środę w godzinach 
wieczornych czteiech pira 
tów, a ośmiu również dos­
konale uzbrojonych zajęło 
pozycje wokoł „Boeinga 
707”. Litnisko w Bejrucie 
zostało zamknięte, a jego 
władze toczą pertraktacje z 
porywaczami w sprawie n- 
wolnienia pasażerów i sa­
molotu. W roKń Waniach 
pośredniczą również przy-

Ekspresem
przez Wybrzeże
9 Trzeba b^'o czekać do go 

dżin porannych wrezoraj, by za 
dnia — z u w aj ’i na duże roz­
miary — przy pirsie węglo­
wym Portu Półnornego mógł 
zacumować jeden z większych 
statków. Jaki w tym roku za­
winął do Gdańska. Jest nim 
brytyjski masowiec .Lakenbs” 
o długości 262 metry, który 
przypłynął po odbiór przesz­
ło 103 tys. ton węgla koksują 
cego.

Załadunek brytyjskiego stat 
ku — dzięki możliwości uru- 
cnomienia d>vóch ciągów tran 
sportowych zostanie wykona­
ny w rekordowym czasie 50 
godzin.
• Sąd Wojewódzki w Ko­

szalinie skazał w trybie do­
raźnym 2l-«etnią Krvstyne Bla 
żewicz z Połczyna-Zdroju na 
25 lat pozbawienia wolności. 20 
ty», zł grzywny i 6 lat pozba 
wienia praw publicznych. Os­
karżonej udowodniono zamoi 
dowanie w lutvm br. z preirne 
dyfacją i wyjątkowym okru­
cieństwem swego stryja 61-let 
niego Józefa R. Wyrok jest 
praw omocny.

Sprzedaż benzyny w marcu
Główny '.ispekłor Gospo- 

dorkj Energetycznej 'nfairnj 
je, że w mieś ącu mPfcu 
1982 r. obowiązirą dot>ch- 
c?asowe zosady zakupu ben 
?yn silnikowych w publicz­
nych stacjach benzyrowych 
pr?ez prywatnycn właściciel 
pojazdów mechon cznych.

Pozostaw nodol w mocy 
dodatkowe uzgodni enia pro­
wadzone w lutym 1*502 r., a 
m anowicje:

— możliwość łączeń.a za­
kupów dwóch porcj poi wa 
z trzech p-zvstugujqcych w 
skoii miesiąca, z tym że mo 
żna to reatoza woc tylko w 
pierwszym lub drugim term' 
nie zakupu, tzn. nie możno 
dokonać zckjpu za minioną 
dekadę.

Stacja benzynowa wów- 
cza» obowgzana jest po­
twierdzić fokt zakupu dwóch 
porcji paliwa dwoma pieczgt 
komi z dotovm’kiem na od­

wrocie dowodu opłaty skład 
k‘ PZU,

— możliwość zakupu peł­
nego zb.ornika pal wowego 
pojazdu w dr.iu odbioru na­
wo zakupionego samochodu 
z pośw:odczeniem tego tak 
tu przez stację benzynową,

- s*ocje benzynowe nie 
rr.oją obowiązku potwierdza 
n a faktu spi zedaży benzyny 
właścicielom motorowerow.

Jednocześn.e Informuje się, 
że włość.c ele pojazdów o 
końcówkach numerów reje­
stracyjnych 9 0 na'eznq
porcję benzyny za III dekadę 
lutego 1982 r. mogą zokup ć 
według włosnego uznania w 
dniu 28 lutego 1982 r. lub 1 
marca 1^82 r.

31 marca 1982 r. publ czne 
słocje benzynowe nie będą 
&prxeaowały benzyn silnik o 
wych powolnym właścicie­
lom pojazdów mechanicz­
nych (PAP)

©p©Esr
Koszykarze Wybrzeża nrzegrali
w meczu 6 mistrzostwo I 11 Gda-isk 82:69 (41.30). Najwięcej 

Si koszykówki mężczyzn Stal 
Bobrek pokonała Wybrzeże

Piłkarze ręczni 
w prSłfinale MŚ

Drugi wvstep reprezentacji 
Polski w piłce ręcznej mę- - 
czjzn na X mistrzostwach 
świata — mecz r Japonią — 
można uznać za : habilitacje 
za niezbyt udany mecz I run 
dy ,ze Szwjacarią. Polacy po­
konali Japończyków w Bremie 
po dobiej grze 28:19 (16:9) i za 
pewnill sobie awans do półfi 
nałów mistrzostw. W tym me­
czu Daniel Waszkiewicz zdo­
był 3 bramki.

Gć dziś mistrzostwa
okręgu pływoków
Od czwartku do sobotv roz­

grywane będą na krytym ba­
senie AOS PG ptzy al. Zwv- 
cięstwa we Wrzeszćgu halowe 
pływackie m.strzostwa okręgu 
seniorów, juniorów i juniorów 
młodszych. Początek za ' odo' , 
w czwartek l piątek od godz. 
17 oraz w sobotę od godz. 16 

W mi trzOLir.vach startuj za 
wodni zki 1 zawodnicy klubów 
zizeszonych w okręgu gdańs­
kim. a więi : Arki Gdynia,
Floty Gdymia, AZS AWF 
Gdańsk. Startu Gdansk, Sam­
bora Tczew, Orła Elbląg i 
TTP Arsjada Słupsk. (rs)

Koszykarki Spójne
grają ze Ślęzą

W kolejnym spotkaniu gru­
py finałowej ,.a” I ligi koszv 
karni gdańskiej Spójni zmie­
rzą się w sobotę 27 bm. z 
wrocławska Slęza. Przeciwnik 
to * szczególnie groźny, choć li 
czymy, iż na własnym terenie 
gdańszczanki potrafią sie zmo 
bilizować i wygrać rehabili­
tując się za przegraną z po­
przedniej kolejki w wyjazdo­
wym meczu z ŁKS. Po^ zątek 
sobotniego meczu o godz. 18.

(rs)

Oąaliiodostenne
turnieje

Ognisko TKKF ..Portowiec’* 
działające prz« Zarządzie Por­
tu Gdansk zaprasza -wszyst­
kich chętnych na ogólnodostęp 
ne turnieje tenisa stołowego 
, siat-ów ki mężczyzn. Turniej 
p ngpongov y rozegrany zosta 
me w piątek 26 bm o godz. 
16 w Morskim Domu Kultury 
w Gdańsku — Nowym Porcie 
przy ul. Mar: narki Polskiej 

womir Jezior 21, dla Wybrze- Fil, natomiast zawody siatkow 
za — Bogusław Banka 18 i ki — w sobore 27 um o goaz. 
Wojciech Rosiński 13. t6 w sali, przy ul. Gronkiewi

Oto pozoctałe wyni .1: Slf-s . cza 5.
Wrocław — Górnik Wałbrzych 
101:104, Wi^ła Kraków — Le h 
Poznan 81:76, Resovia — Gwar 
dia Wrocław* 67:85 Legia War- 
7awa — Zagłębie Sosnowiec 

74:94.

punktów zdobyli: dla Stali — 
Zbigniew Pyszniak i Ryszard 
Krajewski — po 23 oraz Sła-

T VBELA

1. Lech 5 29 1613—1475
z. Zagłębie Ü 29 14n0—i ’38
3. Górnik 6 28 1511 -1425
4. Slask 6 28 1562—1482
5. Wisła 7 27 la~9—IV 7
6. Stal 8 26 1410—12''3
7. Legia 10 24 1446—1483
8. Gwardia JO 24 1402 —1450
9. Resovia 14 20 1294—1405

10- Wybrzeże 14 20 1379—1536

Również MOSiR Gdańsk or­
ganizuje trzeci z kolei ogólno 
dostępm turniej tenisa stoło­
wego w niedzielę 28 bm o 
godz. 10 w sali Szkołv Podsta 
wo» ej nr 35 przy ul. Wąso­
wicza 30 w Gdańsku—Oliwie. 
Z^ło^zema — na mielcu pół 
gadziny przed impce/.ą.

Pr7*,’ okazji gdański MOSiR 
*aw iadrmia. te posiada wolną 
ęodzine (t>ocza*ek 17.40 co nie­
dziela) na p:v walni AWF. 
Przypomina tez. że prowadzi 
•zajęcia gimnas i rekreacyj­
nej dla pań. Szczegółowe in­
formacje pod nr. teL 31-91-37» 
ul. Ogarna 29 (kol

1. Flota 2. LKS Puck
w spartakiadzie sztangistów
Z udziałem 60 młodych 'Ztan 

gisto do lat 18 odbyła >it 
tłowm Flot Gdynia woje 

wodzka span t Lada młodciety 
w podnoszeniu ciężarów W 
klasyfikacji klubowej 2 wy cię 
tym Flota Gd\n,a — 84 pkt. 
Na diusim miejscu z dorob­
kiem 82 Dkt. a więc tvlko mi 
mmalme gorszym od Floty 

1 plasowali się sztangir-ci LKŚ 
Puck, a na kolejnych po?--- 
cjach: 3. \gro-Ko< iew e Sta­
rogard Gd. 62 pkt... v>toc7nio- 
iviec Gdansk 60 pkt.. Kaszubią 
Kościerzyna 36 pkt. i echia 
Gdansk 21 pkt.

A oto zdobywcy i . o* ch 
miejsi- w po' .vegoln: ch ka­
tegoriach wago ; h: do 52 kg 
— 1. M. Kuchnow ak.i (LKS
Puck) HO kg, 2. G. Czapko- 
w&ki (Sto n.owiecł 107 5 kg, 
3. D. Hadas (LKS Puck) 107 s 
kg; 56 kg — 1. M. Lademan 
(Flota) — 165 kg. 2. P. Dą­
browski (LKS Puck) 162,5 Kg, 
3. K. Szynaka (Stoczniowiec) 
*55 kg; do 60 kg — 1. K. Rad­
tke *f.XS Puck) 135 kg 2. M. 
Dargacz (Agro-Kociewie)
145 kg, 3. D. Jachimowski (Flo

ta) 14 kg, do 67.5 kg — 1. \ 
B; rńka (Kaszubią) 207.5 kg, ! 
M. Ksepka Agro-Kocievie IS 
kg. 3. M. Milik (Stoczniowiec
187.5 kg; do 75 kg — 1. V 
Kohnke (LKS Puck) 220 k 
2. M. Smok (Stoczniowiec
217.5 kg, 3. P. Halbecki (Le 
chia) lnä kg; do 82.5 kg — 1 
G. Tur’jnski (Ka: zubia) 
kg, 2. H. Radziejewski tStocz 
niowiec) 205 kg, 3. J. Urbai 
(Agro-Koc lewie; 185 kg; di 
9<> kg 1. R, Nadol kl (LKi 
Puck) i«f., kg; do ICO kg - 
1. J. Klimek (Flota) 157,5 kg 
do 110 J<g 1. M. Osowick 
(A'jro-IvO'-iewie) 172,3 kg.

W dniach 20—21 marca bi 
pecjallstycznej hali Stocz 

niov a Gdaii1 irzj ul. Opoli 
kiej odbędzie się po lobna irr 
preza, ale dla starszej mło 
dz.Łe do la* 20. Tydzień wczi 
śniej — w dniach 13—14 marę« 
w tej samej hali rozegrany zc 
stanie natomiast pierwszy rta 
ligi podnoszeń* a ciężarów s 
udziałem dw*6ch zesp iłów Fic 
r* Gdynia, dwóch drużyn Sto 
c7niowca Gdańsk oraz teamów 
Lechił Gdańsk i MFK.S Elblą* 

(ko)
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sparaliżowanych zostało wskutek otoków 
wroga. Obezwładniały jq i włcsne słabości.

I dlaczego pozostaliśmy w tyle? Dotych­
czasowy przebieg budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce wyraźnie dowodzi, że nie­
równomierny rozwój ma miejsce również 
wśród państw socjalistycznych. Procesy te 
powinny byc dokładnie zbadane.

Na kogo w budowie socjalistycznej Pol­
ski możemy liczyć? Wydaje się, że w spo­
łeczeństwie polskim można by wyodrębnić 
umownie trzy rodzaje postaw.

Pierwszą reprezentują wszyscy zwolenni­
cy socjalizmu.

Druga to ci, których chcemy I powin- 
n śmy pozyskać: wszyscy zagub’eni, roz­
czarowany pełni yyątpliwości.

Wreszcie trzecią stosunkowo najrńnlej- 
szą ole niebezpieczną grupę tworzą zde­
klarowani wrogowie socjalizmu, zagrażają­
cy ludowemu pańsiwu, prowadzący destruk 
cyjną działalność. Z tymi będziemy wal­
czyć.

Naród jest w swojej masie bezpartyjny 
My, członkowie partii, jesteśmy t/łko jego 
częścią. Wiemy, że nie można go uszczęś­
liwić „na siłę", w oderwaniu od konkretnej, 
społecznej rzeczywistości. Z tą rzeczywi­
stością jednak biernie godzić się nie chce­
my. Ptagn emy ją tak przekształcać, oby 
jutro było naprawdę lepsze niż dziś.

Socjalizm realizuje się poprzez pracę i 
spraw edllwy podział owoców tej pracy. 
Żadne rozwiązania system .owe, organizacyj 
ne czy technologiczne, nie przyniosą trwa­
łych rezultatow bez wdrożenia do dysc/p-
l. ny i porządku we wszysik ch przejawach 
życia, bez elementarnej obowiązkowości 
ouywateli. Pod tym względem Polska ma 
ogromne zaległości.

Stosunek do szeroko pojmowanej dy­
scypliny społecznej wymaga głębokich 
przekształceń. Nie może to być tytko zmia­
na pozorna, doraźna, związana z rygorami 
stanu wojennego. Chodzi o swoiste abe­
cadło życia w społeczeństwie. Ileż w na­
szym kraju niedbalstwa i marnotrawstwa, 
n ekompetencj* : niesolidności.

Dzisiejsze plenum paw.nno z całą mocą 
potwierdzić obowiązek zwalczania wszel­
kiej nieprawość’ zła

W warunkach stanu wojennego stało się 
konieczne zawieszenie wielu organizacji, w 
tym związków zawodowych. Przyszłość ru­
chu związkowego budzi w społeczeństw e 
żywe zainteresowanie. Partia opowiada s!ę 
za odbudową s>lnego, samodzielnego i sa­
morządnego ruchu zawodowego, stanowią­
cego powszechną platformę wspóigospoda- 
rowan’a krajem, organizowania się i obro­
ny codz:ennych społeczno-zawodowych in­
teresów łudzi pracy. Niezależnie od tego, 
jaka przyjęta zosłanie koncepcja przebudo­
wy ruchu związkowego, pow’n’.en on bez­
względnie respektować socjalistyczne za­
sady ustrojowe, uznawać przewodnią rolę 
PZPR.

Funkcjonowanie innych organizacji spo­
łecznych i twórczych jest sukcesywnie przy 
wracane, w marę stabilizowania się sy­
tuacji w krój u j wewnątrz iycli organiza­
cji.

Wiele n.ełatwych problemów ma do roz 
wiązań io młoae pokolenie obywateli, w 
tym również najmłodsi wiekiem członko­
wie naszej parti'.

Nie będziemy miodych natrętnie pouczać. 
To jest ich własny kraj. Będzie taki, i tylko 
taki, jokr sami swoja pracą zbudują.

Prowadziliśmy. młodych częściej za rękę, 
nie dość uważnie słuchając, co młodzież ma 
do powiedzenia. Raziła nas zapa.czywość 
krytyki. Odnosi się to w największej mierze 
do młodych robotników. Sprzeciw wobec 
nieprawości, żądanie zgodności słów z czy­
nami, potrzeba autentyzmu w urzeczywist­
nianiu soc.a'istycznych ideałów — cała ta 
ich świeżość spojrzenia potrzebna jest w 
naszym działaniu, może wzboąacić partię.

Musimy podjąć problem obecność part" 
wśród młodych i młodych w partii, metod 
działania orąanizacji młodzieżowych ich 
realnego udziału w sprawowaniu władzy. 
Poświęcimy tym sprawom jedno z najbliż­
szych plenarnych posiedzeń.

Socjalizmu nie buduje się w abstrakcji. 
Partia działa na rea!nym, konkretnie ukształ­
towanym, społecznym gruncie. Te realia to 
przede wszystkim zróżnicowanie światopo­
glądowe społeczeństwa. Uważamy, że tak 
jak dotąd wszystkie związane z tym kwe 
stie pow.nny być rozstrzygane w duchu 
Konstytucji.

Na tejże zasadzie rozpatrujemy stosunki
m. ędzy państwem i Kościołem. Nie jest 
tajemnicą, że były i są różnice zdań. W 
nadrzędnym interesie narodu i państwa le­
ży stałe, cierpliwe zmniejszanie rozbieżności, 
poszerzanie obszaru wzajemnego zrozumie­
nia. Żyjemy daleko od nieba, ale na tej 
samej ziemi. Różnice światopoglądowe nie 
mogą stanowić przeszkody w poszukiwaniu 
wspólnego mianownika w sprawach społe­
cznych i państwowych, w kontynuowan'u 
pożytecznego dialogu.

Państwo, które nie umie korzystać z po­
tencjału intelektualnego swych obvwateh — 
nie ma szans na dotrzymanie kroku innym, 
na cywilizacyjny awans. W takim kontekś­
cie należy rozumieć społeczną rolę inteli­
gencji. Na niej spoczywa ogromna współ­
odpowiedzialność za dziś i jutro kraju.

Przezwyciężanie kryzysu społecznego, ja­
ki przeżywamy wymaga przełamania go tak­
że wśród inteligencji. W środowisku tym 
przeważa obywatelska troska o dobro na­
rodu i rzeczywistą naprawę Rzeczypospoli­
tej. Następuje polaryzacja postaw. Są ao- 
wody autorefleksji. W części środowisk in­
teligenckich pojawia się jednak i postawa 
„emigracji wewnętrznej". Szkodzi ona prze­
de wszystkim tym, którzy [ą wybierają. Ży­
cie potoczy się dalej. Ma swoje nieubłaga­
ne prawe.

Powinniśmy w sposób otwarty, życzliwy 
działać wśród bezpartyjnych obywateli. Słu­
chać uważnie ich głosu.

W kraju powstają samorzutnie Kom-tety 
Ocalenia Narodowego, .ie$t ich |uż prawie 
4,5 tysiąca. Częstokroć należą do nich au­
torytety w danym środowisku; n.erzadkc 
starsi wiekiem, cenieni za swoje dośw.ad- 
czenie, za chęć do pracy społecznej. Może 
słuszniej będzie traktować je jako Korpitety 
Odrodzenia Narodowego. Chodzi bowiem 
w istocie o tak rozszerzony i pogłębiony 
udział bezpartyjnych w działalności społecz­
nej, we współrządzeniu krajem, by można 
mówić o odrodzeniu tkanki społecznej w 
Polsce.

Ruch odrodzenia narodowego powinien 
stać się pełnoprawnym, rzeczywiście demo­
kratycznym ruchem społecznym, sKupiają- 
cym wszystkich, którym nie wystarczają 
własne cztery ściany. Nie przesądzajmy form 
strukturalnych teg'o ruchu.

Niech poszukuje właściwych dla siebie 
sposobów działania. Niech korzysta z wielu 
cennych, a niesłusznie pomniejszanych doś­
wiadczeń FJN. Niech mądrze wsp’era admi­
nistrację, integruje miejscową społeczność, 
uruchamia pożyteczne inicjatywy. Kryterium 
jest tylko jedno: społeczna aprobata przy 
poszanowaniu Konstytucji i prawa.

Nikt nie ma monopolu * na patriotyzm. 
Partia potwierdza z całą mocą ofertę poro­
zumienia narodowego. Zachowując swą 
konstytucyjną — przywódczą role. partia 
pragnie inicjować partnerskie stosunki ze
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wszystkimi erami społecznymi, które prag­
ną pomyślności narodu, uznają nadrzędność 
nteresów aocjalisiycznego państwa. Stan 
wojenny minie, Polska pozostanie. Pozosta­
ną jej problemy, które można rozwiązywać 
tylko wspólnym! siłami, przy wzajemnym 
poszanowaniu i tolerancji.

Działamy w szczególnie ciężkich warun­
kach ekonomicznych. Mjs;my w krótkim 
czasie rozwiązać problemy, które narastały 
w całym powojennym okresie, z którym’ me 
potrafiliśmy poradzić sobie przez lata. Do­
tyczy to spraw zasadniczych: systemu kie­
rowania gospodarką, głębokich dysproporcji 
strukturalnych, oderwania cen od kosztów 
v/ytwarzama, płac od wydajności pracy, nie­
właściwej struktury zatrudnienia.

artia na IX Zjeźdź e nakreśliła program 
uzdrowienia gospodarki, wyprowadzenia jej 
z kryzysy. Do jego realizacji przystąpiono 
natychmiast. Efekty były jednak znikome. 
Siły destrukcji opóźniały realizację progra­
mu naprawy, wręcz działały w kierunku 
poałębienia trudności.

Wprowadzerie sianu wojennego położy­
ło temu kres. Przywróciło w gospodarce e- 
temeł.tcmy łoi i porządek. Wszędzie, gdzie 
żalni] to od nas samych, gdz:e starcza ma 
terołów ł surowców ,notujemy już odczu­
walny postęp. Wzrosło m. in. wydobyće 
węgia, produkcjo koncentratu miedzi, ce- 
muntu, obrob arek, maszyn i urządzeń dla 
rolnictwa. Zwększyło się zainteresowan e 
hodowlą.

^uteczmfcić wysiłków, jakie podej naje 
my zostaia powożrre pomniejszona restryk 
cjam* zoatc sawanyrrn przeciwko Poise' 
przez niektóre kraje kap taSistyczne.

No amerykańskiej technolog i i amery­
kańskiej paszy oparty został pro wie cały 
nasz przemysł drobiarski. Ze Stanów Zje . 
noczonyeh sprowadzaliśmy roczne około 2 
młn ton pastewnej kukurydzy. Restrykcje 
oznaczają w tym wypadku spadek produk­
cji drobiu z 505 tys. ton w ub. r. do 170 
tys. ion w roku bieżącym. W efekcie spoży­
cie ntięsa na 1 mieszkańca będzie mniejsze
0 7 kg, a jaj o 25 eziuk rocznie. .

Z kolei polskie przedsiębiorstwa ryoack o 
po żuaw i one prewa połowu na tradycyinych 
łcwtókoch atlantyckich, stracą roczr ie me 
mn.e, niż 20 młn dolarów Sankcje ame^y 
kańskie ciężko odczują także niektóre inne 
przedsiębiorstwa, m. in. Zcktady rarmaceu- 
tyczne w TorchorrSnie.

Tok kosa4 poniesie cole nosze społe­
czeństwo.

Na tle tej trudnej sytuacji widać cgromne 
moczenie stao hej współpracy i pomocy 
krojów sociałii.yczr ych, a zwłaszcza Zwiaz 
ku Radzieckiego. Zn ary jest jej dotychczo 
sowy zakres. W ostatnich dn och tow. Le­
onid Breżniew poinformował o decyzji Bu 
ra Poetycznego KC KPZR w -praw e dodo! 
kowych dostaw do Polski surowców i ma 
teriafów. Będą to m. h. oowełno, skóra, 
w«łna, włókno i tworzywo sztuczne, kau­
czuk syntełycz: y, tlenek g?hu, celuloza wi 
nkozowo. Dostawy te zopewną pracę set­
kom przedsiębiorstw, dziesiątkom tys:ęcy tu 
azi. ‘A’ Połsce przebywa obecnie kifkvidz.e 
s-ęctoosobowa grupa radziecidch działaczy
1 sperjotrstów gospodarczych, którzy współ 
nie z odpowiednimi przedstawicielom stro 
*>y połsriej onoizują moJ.wośc lepszego 
wykorzystania naszego potencjału produk 
cyjnegn przy pomocy i we współpracy z 
gospodarką Kroju Rod.

Jesteśmy prze.onau , że zapowiedziana 
na pierwsze dni moraa wizyia poisk ej de­
legacji partyjno- państwowej* w Związku Ra 
dzieck.m przyczyni się do dalszego rozsze ■ 
rzen a naszej into,’nacjonalistycznej współ­
pracy, do umocnierrc polsko-rcdz eckiego 
sojuszu i p-zyjozni.

Trzeba z całą mocą i odpow edziolnost.a 
podkreśłić, że stać nas na wyjść:e z kry­
zysu. Marny progrom naprawy gospodarki. 
Zo główne c-le przyjęl:śmy wyżywienie na 
rodu, zapewn.enie podstaw bytu społeczeń 
siwa, odzysKone gospodarczej suwerennoś 
ci. Rząd pod^*ł do publiczne' wadomości, 
kto na szczebki rządowym w jak.m term 
n e odpowiada za realizację poszczególnych 
radon. Jesteśmy ,^dnaic świadomi, że o u- 
rzeczywsfctn eniu tego programu zadecyduje 
aktywność, zgodny, zespolony wysiłek wszy­
stkich ludzi ptocy. Staw ać mu> my przed 
wszysłk.m na własne siły.

N erzadkie są pytanie, czy wobec spię- 
trzen.a s.ę tylu trudność , gdy gospodarka 
oddycha wciąż jeanym płucem, powinniś­
my wprowadzać reformę gospodarczą. Sta­
nowisko part ' było i jest jednoznaczne. Nie 
ma i być me może odwrotu od linii refor­
my, stan >wącej integralną część programu 
socja is stycznej odnowy i doniosły czynni 
przezwyc ężania kryzysu.

Reforma jest przedsięwzięciem na wielką 
skałę. Pierwszy ;ej etap jest dto społeczeń 
siwa trudny. Dokonono znacznej podwyżk 
cen detalicznych. Rekompensaty me mogły 
w pełni wyrównać wzrostu kosztow utrzy­
mań a. Z głębokim uznaniem trzeba mówić 
o postawie społeczeństwa, które przyjęło ta 
jako przykrą, a)e nieu-mrtn.oną koniecz­
ność. Reforma uruchomia nowe, me do koń 
ca poznane mechanizmy, których funkcjono 
wonie trzeba bacra e śledzić, neutral /ująć 
wsze'k.e ujemne społeczn e skutki — me- 
mozłwe do unikmęcia — zwłaszcza w pier 
w&zym okresre. Skutecznie może to czynić 
tylko socjalistyczne państwo wspomagane 
inspiracją partii.

Reforma tworzy jedynie warunki do no­
wego gospodarowania. Ich wykorzystanie 
zalezy od ludz1. Potrzebna jesl głęboka 
zmiana mentalności. Trzeba rozstać się ze 
schematami w mys'eniu i dz:ałor.iu na 
wszystkich stanów iska-ch procy. Wielka w 
tym rola przypadnie samorządom pracow­
niczym, k46re będą się odradzać w miarę 
powstawania ku temu warunków.

Na organizacjach partyjnych c ązy obo­
wiązek sprawowania politycznej kontroli 
nad prawidłowym, zgodnym z przyjętym; za 
łożeń.arm wdrożan-em reformy gospoda* 
czej. Rzecz zwłaszcza w tym, aby zapew­
nić rzetelność w lżeniu kosztów i ustala­
niu cen, me dopuszczać do csągan a przez 
przed sieb orstwa korzyść kosztem «połe- 
czeństwa,

Rówmeż dużo jest do zrobień.a -na wsu 
Musimy zrobić wszystko na rzecz wzrostu 
P'odukcji rolnej. Partyjną kontrolą trzeba 
obiać oałą sferę oosłuąi roln.-ctwa, elimino­
wać jakże częste niepraw dłowośr , fakty 
zerowania na trudzie roln ków. Dobi‘nie 
wskazuje na to całe doświadczenie tereno 
wych grup operacyjnych. W zwalczaniu zła 
Donoszącego się na polskiej ws! komeczna 
jest ścisła wsoółproca z samorządem w.ej 
sktm.

Wiele możno uczyr ć, oby ułatwić Lu­
dziom życie, bez specjalnych nanksoów i 
dodatkowych środków, zwłaszcza w sterze 
handlu, usług, służby zdrów.a, komunikacji, 
op'e«! nad dziećmi i ludźmi w podeszłym 
wieku. Często vystarczy dobro wato gos­
podarskie spojrzę" e. Port a powinna ini­
cjować i pop.erać wszelkie działania w tą] 
mierze.

Nic co ważne i żywotne dla państwo, na 
rodu, ludzi pracy nie jest i nie może być 
partii ob&jętne Partia rr.us być rzeczni­
kiem klasy rofcoti'czej przy wytyczon a

»

atrategi rznycn cerów aorty* gospodarcza] 
i w ich praktycZi. /m urżecz/w isłr, laniu. Po 
..'yek-iwać społeczeństwo do reform, nawet 
gdy są trud,«, ale I boczyć na Ich społe 
czne skutki, chronić przed wąsko ekonomi­
cznym, technokratycznym woie-ioniem ich 
w życie, pa i-d bezdusznym traktowaniem 
sprew ludzkich, a jednocześnie przodować 
poprzez swycn członków, na każdym stano 
wsku, w każdym miejscu procy.

Dla pert' markiiistowsko-leninowsVif j 
istnieje jeden naczelny, rozs.rzygający pro­
bierz: jej więź z klasą robotniczą, ’e: wia­
rygodność w oczach ludzi pracy.

W obecnej sytuocj' podstawowym celem 
naszego działania jest odzyskanie tej wia­
rygodności. Zadawano pytane, czy partia 
nasza, po tylu Wi-triąsach, po tylu cięż­
kich doświadczemach — potrafi obecnym 
zadaniom sprostać Krążył pogiąd, że na­
leży ją rozwiązać, powołać nową parł ę 
Proponowano przynajmniej zrrianę nazwy

Nie ma takiej potrzeby Partia pod obec­
ną historyczną już nazwą, w dotychczaso­
wych strukturach organizacyjnych, potrafi 
znaleźć w sob e dość siły, aby się w pełł 
odrodzić, aby przewodzić skutecznie klas.e 
robotniczej.

Ale po to, oby part a była ta sama, nie 
maże być po prostu taka sama, umocni 
się ona i odbuduje swą przywódczą funkcje- 
tylko wtedy, gdy robotnicy odczują iż jest 
"Ti żywotnie potrzetna, że wyraża ich in­
teres, że służy ludz’om -pracy.

Na mocna pozyelę parł' w klasie robot­
niczej musimy zanracować. Dać Ijdziom 
pracy pewność, że jest sjłą, która myśfi I 
działa z ich nadania, na ich rzecz, w \ch 
sprawie, partia -ę role w skali historycznej 
spełniała i spełn-a. K*edy ,ednak r.a sku­
tek popełnionych błędów, na skutek dzia­
łań wroga, słabnie dla niej uznanie — po­
zbawiona ześlą,® swej najważniejszej, roz­
strzygającej s;ły: poparcia mas.

Parta stopniowo odzyskuje siły. Mimo 
porażek, mimo ciężkich strat — ostała się, 
nie poszło w rozsypkę. Wybwała wzy 
niei przeważająca większość. Wie'-ka w tym 
zasługo aktywu partyjnego i tych człon­
ków part i, którzy me załamali się pod na­
cisk-em wrogo.

2yoe obnożyło ludzi wobeo pan. nie­
uczciwych. Usuwamy ich z naszych szere­
gów. Ale bylł i tacy, którzy po prostu nie 
wytrzymali impetu uderzena, zostali w 
tyle. Jeśli partii nie szkodzili — me chce­
my ich potępiać. Szl! pr-ecież z nami przez 
jakiś odcinek wspólnej diog:. Patentu na 
tdeowość i odwagę nabyć'nie można.

W partii dokonały się głębokie zmior.y 
personalne. W odniesieniu do kadr kie- 
rownczych można wręcz mówić o wstrzą­
sie. W wyniku kompani wyborczej przed 
IX Zjazdem nustqp'la prawie całkowita wy 
miana kadr kierowr iczych w partii.

Po 13 g-iudn a ub. roku, na skutek zło­
żonych rezygnacji oraz decyzj władz par 
tyją yen, dokonano - zmiany 311 sekretarzy 
instancji I stopn>a i wojewódzkich, 249 se­
kretarzy kc-rmtetów zakładowych oraz 1856 
I sekretarzy podstawowych oddziało­
wych organizacji partyjnych.

L’czby te dają wyobrażer. e o rozm arach 
Zim on kadrowych — największych w hrtorii 
PZPR.

Ma to i skutk uboczne. Wskutek roz­
chwiano j zamętu ideowego w niektórych 
organizacjach funkcje partyjce obejmowali 
ludzie słabi, nie umiejący zachować pa.- 
tyinej postawy, niekleay wręcz ulegający 
wpływom sił antysocjal« łycz-nych.

Ale to me Demokracjo w partii zaw.oała. 
W kampanii wyborczej, tok jak w całej par­
tyjnej działalności, dało znać o sobie ogól­
nospołeczne rozkojarzenie, które przeniosło 
sie również do wnętrza partit. Nacisk sił wro 
q«ch, oiensywa obcej ideo'og- , nie zatrzy­
mały się przed prog.em wielu POP, a na­
wet części wybieralnych instancji. To doś­
wiadczenie nie podważa jeanak słuszności 
i celowości demokratycznych mechanizmów 
wyborczych, potwierdzonych i ulepszonych 
przez IX Zjazd. Partia tylko wówczas za­
chowa siłę i zwartość, kiedy umocni w swej 
codziennej praktyce ler nowsko zasaaę de- 
mokratyzmu i centralizmu.

Od norm życia partyjnego, zawartych w 
nowym Statucie PZPR oraz w programie 
i uchwale IX Zjazdu — .nie odstępujemy.

Wyjątkowa sytuacja skłoniła Biuro Polity­
czne do wydania instrukcji o dziataniu part* 
w warunkach stanu wojenneąo. M ała ona 
charakter tymczasowy. Samokrytycznie trze-

oa stwerazić, że zbyt wolno ograniczamy 
jej postanowienia — wolniej, niż łagodzone 
są poszczególne restrykcje stanu woicnnego. 
Trzeba to pilnie skorygować.

Port'a była, jest i będzie siłą przywódczą 
narodu, w tym i ogólnonarodowych sił 
zbrojnych PRL Stan wojenny daje prawa 
i nakłada na wojsko obowiązki szczególne. 
Hormon7 ne współdz cłcnie instancji partyj­
nych, czynników admin itracyjnych i władz 
woiokowych jest riezbęcnym warunkiem 
szybkiego, praw.dłoweąo rozwiązywania kon 
kretnych problemów.

Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego 
składa się, jak wiadomo, z członków partii. 
Oczekujemy, że Komitet Centralny partii 
w uchwale VII Plenum zaakceptuje ich dzia­
łanie.

Niewzru ^ona zagada budownictwa socja- 
istycznego^ jest przewodnia rola partii.

Zautania kiesy robc'niczt j nie można za­
dekretować, zdobyć qo samym deklaracja­
mi. Poszukujemy ni rozwiązań doraźnych, 
taktycznycn. lecz drLq rzeczywistego, trwa- 
łeąo, nieodwracalnego odrodzeń a naszej 
partii. Powiedzmy więcej: poszukujemy ta- 
k:ch gwaranci, abyśmy o oderwan.u się od 
k'asy robotniczej mow !l na dzisiejszym 
plenum po raz ostatni w hlstor PZPR,

Jak więc powinniśmy działać w nowej 
sytuacji? Jak stworzyć naprawdę mezawod- 
ne gwarancje?

Są trzy takie dziedziny, w kto.ych trzeba 
szukać odpowiedzi na to pytanie.

— Po pierwsze: tö zbliżenie do codzien­
nego życia klasy robotniczej, do ludzi pracy, 
drożne mechanizmy wewnątrz samej partii 
umożliwiające szybkie i skuteczne przeciw- 
działame błędom.

—• Po drugie: umacnian e jedności orga­
nizacyjnej oraz- ideowo-polityczne, part!., 
przestrzeganie zasad wewnątrzpartyjnej de­
mokracji.

— Po trzecie: konieczność zbliżenia zaple­
cza teoretycznego partii do diiułań prak­
tycznych.

Jednym z ważniejszych rezultatów prac 
poprzedzających IX Zjazd podjętych na 
nim decyzji jest zwiększenie roli POP W 
nich toczy się życie partii jako zbtorowości. 
Przynależność do podstawowej organizacji 
partyjnej, aktywność w niej, odpowiedzial­
ność przed nią, jest wyróżnikiem członko­
stwa w partii leninowskiego typu. Odnosi 
się to rńwntoż do członków władz partyj­
nych. Niestety, dostrzegamy -/śród niektórych 
towarzyszy z instancji, w tym również cen­
tralnych, niechęć do działania w macierzy­
stych organizacjach podstawowych.

Trzeba surowo przypomnieć tym towarzy­
szom, że nauka ostatnich lat nie może 
pójść w las. Zacina funkcja nie chroni przed 
krytyką, przed osądem podstawowej orga­
nizacji,

m Styczność z życiem codziennym, state kon­
frontowanie tego, co dostrzegane z gory, 
z tym, co widziane od dołu — to jeden 
z kluczowych nakazów IX Zjazdu.

Cały mechanizm życia partii powinien 
jak ądyby przesuwać sie „w aoł", bliżej 
podstawowych ogr iw życia partyjnego.

Proces demokratyzacji życ.a partyjnego 
jest nieodwracalny. Trzeba jednak pamiętać, 
że tyie demokracji, ile centralizmu. Wybie­
ralne instancje wszystidch szczeb'i muszą 
z całą konsekwencją sprawować swe statu­
towe funkcje korzy dać ze atutowych 
uprawmen.

Socja. zm ocemcjq I 'dzie przede wszyst- 
k>m przez pryzmat najprostszych, codzien­
nych spraw. Wysoką juz cenę zapłaciła 
partia za dzlałane zzc biurka, za mądizenie 
s« tam, gdzie łrz ‘La słuchać, za kom.mde 
rowanie, gdy wzeba przekonywać. Organiza­
cje instancje partyjne powinny być wraż- 

■ we na zwykłe luczkie losy, pochylać się 
nad każdym bólem, brać w obronę słab­
szych pokrzywdzonych, którzy ze swe’mi 
problemom nie moąli dotrzeć do władzy 
których głos ni* zoótał dotąd wysłuchany.

Każdy członek pan powinien działać w 
jakiejś orąanizacj społecznej, reprezentować 
w niej linie part i i zdawać sprawę ze swej 
działalności r.a forum mac czystej POP.

Od wszystkich członków partii statut wy­
maga nieprzejednanej walk z nadużyciami

nieuczciwością, również tą, która nie przy­
biera postaci vnelhch afer, lecz wtapia się 
rueiako w codzienny obyczaj.

Interes klasy robotniczej wyznacza war­
tość , o które parka musi walczyć. Walka 
jest słowem często nadużywanym, lecz w 
tym wypadku uzasadnionym głęboko. Prak 
tyka zycia społecznego stale odradza zło,

nierówność, niesprawiedliwość. Nie można 
zarządzić, aby zło zniknęło raz na zawszy, 
trzeba z nim po prostu wałczyć codziennie

wszędzie — dopóty, dopóki sinieje.
W imieniu Komitetu Centralnego pragnę 

wyrazić uznanie towarzyszom broni, żołnie­
rzom WP, dla których stan wojenny ozna­
cza znacznie w ększe obowiązki. Nie szczę­
dzą sił, oby wykonać postawione przed ni- 
m zadania. Wykazują wysoką dyscyplinę, 
aeowość, świadomość obywatelską.

Dziękuję milicj i Stożbie Eezp!eczeństwc 
za to. że sweim dz ałariiem po raz pierw­
szy od wielu lat doprowadziły do wyraź­
nego spadku przestępczości, umożliwiły 
także wykrycie wielu groźnych afer szpie­
gowskich i kryminalnych.

Zwartość organizacyjna ideowo-potity- 
czna — to następny warunek odzyskania 
przez partię pełnej tożsamości oraz wiary­
godności w klas'e robotniczej.

Parta nasza przeszła przez próbę ogn a. 
Główny nurt** jej życia jest jednorodny, jej 
tzon jest zwarty. Reszta to marginesy.

Działan:e w pozastatutowych formach prze 
jawiało się przede wsr/stlrtm w tak zwa­
nych strukturach poziomych. Niezcleżn e 
od subiektywnych intencji części uczestni­
ków, osłabiały one partię od wewnątrz, two 
rzyły płaszczyznę dla tendencji oportun - 
: tycznych 1 kap:tu!anckich. Nczwikny spra­
wę po imieniu: dałsze działanie tych struk­
tur prowadziłoby wcześniej czy później do 
!"kw;dacji partii.

Szkodzą tei »prawie partii tzw. forum 
oraz podobne formy działalności pozapar- 
tyjnej. Ich uczestnicy próbują poprawiać par 
tię. „recenzować" ją z lewa, działając po­
za jei demokratycznymi strukturami. Teka 
pomoc n.e jest park potrzebna.

Czas sKońcryć z dzieleń« m partii na 
skrzydła. W naszych szeregach jest miej­
sce na szczerą, odważną dyskusję i różno­
rodność poglądów przed podjęciem uchwał. 
Nie wolno nam ludnak odstąpić i nie od­
stąpimy od bezwzględnej dyscypliny w re­
alizowaniu uchwał. Nie mo t.Ił,joc na dzia- 
łatoość frakcyjną. Paitia mówi jednym gło­
sem. Każdego członka partii, każdego jej 
działacza musi obowiązywać pełna odpo­
wiedzialność zo słowo.

Nasra ideolog.« jest jedna i tylko jedna. 
Jeden jest socjalizm: marks stowsko-leni-
nowsi. Tak? socjalizm chcemy budować, 
kojarząc zasady uniwersalne z tą swoistą 
treścią, która jest właściwa tyłko polskim 
warunkom.

Zgodne z uch warg IV Plenum KC PZPR 
zamierzamy rwołać I Ogólnopolską Konfe­
rencję Ideotogiczno-Teoretyczną. Powinna 
ona przyczynić się do pobudzenia marksi- 
stowsko-len rawskiej refleksji teoretycznej 
nad współczesną rzeczywistością społecz­
ną, stać s ę bodźcem do badań nad ideo­
logicznymi i społeczno-politycznymi Proble­
men’ przed jdkirr.i stanęła dziś parlia.

Społeczeństwo kształtuje swoją opinię e 
polityce partii, swój stosunek do państwa, 
nc podstawie postępowania luazi, kórzy w 
publicznym odczuciu reprezentują partię i 
władzę ludową.

Przystępujemy obecnie do tworzenia 
ogólnokrajowego systemu Kompleksowej po 
Utył kadrowe;. Odrzucając złe praktyki z 
orzeszłości, w iym biurokratyczne, formal­
ne podejście do nomenklatury, zachować 
muLmy aktywną rolę partii w dziedzinie 
poktyk kadrowej. Jednocześnie dz*ałcć bę­
dziemy w duchu poszerzania udziału w 
rządzeniu krajem przedstawicieli stronnictw 
po'ityczir ych oraz bezpartyjnych^ w tym 
stodowsk kato.;ków świeckich.

Kryteriom polityki kadiowej nadać trze­
ba- rangę żelaznej reguły. Kandydaci na 
stanowiska kierownicze wszystkich szczebli 
muszą czynne akceptować socjalizm, mieć 
kompetencje fachowe, zdołnośc organiza­
cyjne. kulturę osobistą, nieskazitelną posta 
wę moralną. Tymi zasadami kie-ować się 
będziemy n ezaieżrće od przynależność’ par 
tyjnej kanaydatów.

Obszarem zainteresowania i troski naszej 
partii jest sytuacja w kulturze. I w tej dzie­
dzinie daje znać o sodib niedowład ideolo­
giczny, niebezpieczny zamęt.

Nie chcemy narzucać twórcom ani tema­
tyki, ani środków wyrazu w twórczości arty­

stycznej. Cerimy wybitne talenty, rozsławia­
jące w świecie imię polskiej kultury. Nie 
wyrzekniemy się jednak postulatu, aby w 
kulturze socjalistycznej Polski dominowały 
treści humanizujące życie, wzbogacające

człowieka, służące przekształcaniu świado­
mości jednostki w kierunku zgodnym z bie­
giem historii.

Wielkim uznaniem darzymy nauczycieli. 
Uchwalona niedawno Karta Nauczyciela 
jest dowodem szacunku dla godności tego 
zawodu. Trzeba jednak stwierdzić, że rów­
nież i w tym środowisku doszło do niepoko­
jących zjawisk. Znamy je wszyscy. Ufamy, 
że zostaną przezv:yciężone.

Pilne i ważne zadania mają do spełnie­
nia organizacje partyjne w szkołach wyż­
szych. Sprawą obecnie najważniejszą jest 
dbałość o to, by w środowiskach akademic­
kich panował spokój, atmosfera normalnei 
nauki i pracy.

Przedmiotem szczególnego zainteresowa­
nia musi być obecnie propaganda partyjna. 
Jej pracownicy służą sprawie socjalizmu 
w pierwszej linii. Od propagandy oczekuje­
my celnego pod względem warsztatowym 
działania na rzecz socjalistycznego sposobu 
myślenia, na rzecz intencji społecznej i pa- 
tiiotycznej.

PZPR odpowiada za losy socjcjizmu przed 
społeczeństwem polskim, lecz również przed 
międzynarodowym ruchem komunistycznym 
i robotniczym, przed światowymi siłami po­
stępu.

Pragniemy wyrazić szczerą wdzięczność 
za liczne dowody proletariackiego interna­
cjonalizmu, z jakimi spotykamy się ze stro­
ny ogromnej większości partii komunistycz­
nych i robotniczych w świecie. Ma to tym 
większe znaczenie, że interpretowane przez 
burżuazyjne środki masowego przekazu wy­
darzenia w Polsce utrudniły wielu partiom 
ich działalność I walkę.

Chcemy podziękować Komunistycznej Par­
tii Zw.ązku Radzieckiego i partiom bratnich 
krajów socjalistycznych za ich odpowiedzial­
ny, rozważny stosunek do wydarzeń w na­
szym kraju.

Byliśmy zawsze zwolennikami pełnego 
równouprawnienia w stosunkach między par­
tiami. Przestrzegamy zasad nie mieszania 
się w sprewy wewnętrzne innych partii ko­
munistycznych. Niestety, niektóre partie Eu­
ropy zachodniej nie wykazały chęci zrozu­
mienia szczególnych uwarunkowań naszej 
trudnej sytuacji.

Niewątpliwie z biegiem ciasu wszystkie 
partie zrozumieją rzeczywiste tło wydarzeń 
w Polsce, docenią wkład naszej partii we 
wspólną sprawę postępu i walki z imperia­
lizmem. Ze swej strony deklarujemy goto­
wość udzielenia niezbędnych informacji oraz 
rzeczowej, partyjnej dyskusji.

Doznaliśmy wielu niepowodzeń. Ale nie 
można pozwolić, aby utrwalił się w naszym 
społeczeństwie kompleks kryzysu, chronicz­
nych niepowodzeń, zawiedzionych nadziel.

Mamy bogaty potencjał ludzki i material­
ny, zgodne z interesem narodu sojusze 
i przyjaciół, mamy odradzającą się partię. 
Są to wystarczające przesłanki, aby polska 
wyszła na równy, prosty szlak socjalistyc- 
nego rozwoju. Ale szansa — to jeszcze nie 
rzeczywistość. Między szansą i spełnieniem 
oczekiwań jest po prostu praca. Wydajna 
ponadprzeciętna, ofiarna praca

Nie składamy obietnic nierealnych. Było 
łch wiele. Trzeba przebiedować najbliższe 
miesiące. W ciągu 2—3 lat zdobędziemy 
mocne przyczółki, przywrócimy normalne 
zaopatrzenie, podniesiemy pozycję złotówki. 
Za kilka lat Polska może być krajem stab l- 
nym, gospodarczo 1 społecznie należycie 
zorganizowanym, zabezpieczonym przed na­
wrotami kryzysu. Wizja te leży całkowicie 
w zasięgu naszych realnych możliwości.

Na dzisiejszym posiedzeniu przedstawiliś­
my towarzyszom projekt deklaracji ideowej 
PZPR. Nieprzypadkowo jej tytuł nawiązuje 
do pamiętnej deklaracji PPR „O co walczy­
my". Przedstawiamy ten dokument pod dys­
kusję w całej partii. Po zanalizowaniu wy­
rażonych w dyskusji poglądów zostanie on 
przedłożony do zatwierdzenia przez Komitet 
Centralny, prawdopodobnie na kolejnym 
posiedzeniu plenarnym. Pójdziemy z nim 
następnie do całego społeczeństwa.

Zwracam się do KC o zatwierdzenie 
przedstawionych w imieniu Biura Polityczne­
go, założeń pracy partyjnej na najbliższy 
okres.

Pozwólcie, że na koniec podzielę się oso­
bistą refleksją. Kilka dni temu napisał do 
mnie emerytowany górnik z Siemianowic 
Śląskich, długoletni członek partii. Znajduje 
się w tym liście zwrot, który chcę przyto­
czyć: „W Polsce jest raz lepiej, raz gorzej, 
ale Polska jest jedna i fedrować dla niej 
trzeba. Tyle naszego, co sami zdziałamy".

(PAP)

Co z produkcją drobiu?
WWJ OKÓŁ Gdańska i Gd' 
jW ni. na nieużytkaci 

lub ziemi klasy ! 
lub szóstej, zoudowana v 
ostatnich kilkunastu latać 
580 specjalnych budynköv 
do hoaowl: lourczat brojlero\ 
craz kur niosek. Budynki te 
sztucznie oświetlone, wypo 
saźone są w urządzeń < 
grzewcze i specjalną aparc 
turę. Każdy taki budynek i 
powierzchni 800 m kw. ( 
więcej) ma wartość od 5 di 
kilkunastu milionów złotych 
Jeszcze w ubiegłym roku v 
fermach tych pt udukowam 
kilkanaście tysięcy ton dro 
b«u i ok. 200 młn jaj.

że jakość pasz — za sprawą 
„Bacuhiu", gdzie przygotowy 
wano komponenty — r> by 
fa ncilepsza. Stąd też kur 
czak polski zjadał o w eie 
więcej peszy niż jego ame 
rynarsK „koltga", woln!ej 
przyh lerając także na wadzp

Każdy z nas ma w tej sy- 
‘uacji prawo zadać pytań.e, 
alaczego będąc kraiem rów 
nleż rolniczym n e jesteśmy 
w stan.e stworzyć własnej 
bazy paszowej. Oapow ebz 
jest prosta. Od w.elu lai na 
- rolnicy bronią sią przed 
siewem kukurydzy, a właśn.e 
ta roślina jest głównym

złotych. Zatrudniają one ok. 
lys ąca osob, z czego 70 proc. 
to kobiety. Zatem widmo ko 
ta straty, które stoi przed za 
kładem, to także problem łu 
dz:, którzy zw ązali z nim 
swe losy. Dodajmy ludzi, któ 
rzy n’e mując nnych kwali­
fikacji zawodowych, będą 
mieli ogromne trudności ze 
znalezieniem piacy.

Skalę problemu — jak juz 
nadmieniłem — pogłębia 
fakt, ż technologia produk­
cji, jaką tu zastosowano jes* 
technologią „sztywną" doją­
cą minimalne pole menewru. 
Proces tzw głębol iego. prze

ją być także skarmiane pa 
szam. naturalnymi — zielon 
Kami, |xzy o wiele mniej­
szym zużyciu pasz tieści- 
wych. W tym loku Gdańskie 
Zakłady Drobiarskie mogą 
sprzedać hodowcom około 
300 tys. >cy sztuk gąsiąt oraz 
800 tys.ęcy kacząt. Niestety, 
zapotrzebowanie na kaczki 
jest o wiele mniejsze. Ponoć 
ch hodcwla jest nieopłacal­
na.

PROPONOWANE przez 
Gdańskie Zakłady Dro 
biarskie ilości gęsi i 

Kaczek nie są, niestety, w sta

połowy (wszystko wskazuje 
bowiem na to, iż śledź poją 
wj się na naszych bałtyckich 
łowiskach w znacznej' ilości), 
niestety, chłodnie zakładowe 
są cbecnie pełne mrożonych 
kurcząt, które fczeba było wy 
bić wcześniej, ze względu na 
braki paszowe. Przechowy­
wanie zaś w jednym pomie­
szczeniu ki'rczoköw i ryb by 
łoby niewskazane.

Doraźnym rozwiązaniem 
mogłaby być współpraca ze 
spółdzielczością ngrodniczo- 
pszczelarską lub przedsiębior 
stwem „Las". W oparciu o 
duże magazyny chłodnicze 
można by uruchomić prze­
twórstwo owoców j wer’yw 
oroz runa leśnego.

Załamywanie rąk 
niczego nie załatwi

Tak było jeizcz« w zesz­
łym roku. Obecnie jednak 
większość łych ferm świeci 
pustkami, zau przed ich włas 
ciciulami pojawiło się widmo 
bankructwa.

Gaansk * Zakłady Droo.ar 
sk.e w Zukowie w zargar.izo 
wanym cykłu produkcji aro- 
biu są ważnym ogniwem pro 
cesti technologicznego. Tu 
następuje ubój kurcząt, patro 
sze-r.« oraz dostusczarie na 
rynek. Zakłady pełnią ’»z 
funkcję koordynatora produk 
cji crouiowej, dostarczając ho 
dowcom pisklęta. Zakłady ko 
ordyrują także dostawy spe­
cjalnych pasz, zawierających 
wysokobialkowe składniki od 
żywcz«

KAŻDY door ze zorgani­
zowany system pracu­
je sprawnie dopóty, 

dopóki funkcjonują wszystk e 
elementy. W proces*# pro­
dukcji drobiu metodą inten­
sywną — jak to ęię fachowo 
określa — najistotniejsza jest 
specjałna pasza, do której 
komponenty sprowadzaliśmy 
z zagranicy, głowa e ze Sta 
nów Ziednoczonych. Obec­
nie decyzją władz ameryKań 
skich dostawy te zostały 
wstrzymane.

W tej sytuacji nie warto 
już chyba kruszyć kopi o to,

»kładrikien paszy dla kur­
cząt. Poza tym. wprawdze 
stn’eje możl wośc zastąp e- 
ruc kukuiydzy innym zbożem, 
lecz aby go wystarczyło na 
cbecne potrzeby, średnia wy 
dejność z hektara mus ała 
by wymeść ponad 35 kwin­
tali. A dobrze w-emy iz rz«- 
cŁyw.stość jest in-na.

Fachowcy wyhczajq, że 
aby wytfodewać 50 kur t'ze 
ba im dostarczyć z’arno z 
jednego hektara ziemi. Piszę 
o tym dlatego, aby czytelń - 
kom uzmysłowić skalę próbie 
mu. Dysponujemy określoną 
lośc q żerna. Które nożna 
przeznaczyć albo na peszę 
dia zwierząt, albo zemleć na 
».hieb

GDAŃSKIE Zakłady Dro 
biarskie w Zukow’e od 
oano do uży^KU w 1973 

foku Kosztem 165 m , c-now

iwórstwa jest minimalny. Pro 
dukcja ga-mażeryjna prowa­
dzona jest jedyn e w jednym, 
newielkim pomieszczei u 

M mo łyck obiektywnych 
rodności, społecznym in- 

■eres'e leży utrzymań e za­
kładu za wszelką cenę. 
Wszelkr tez sposobom na 
leży dą/yc do utrzymania 
stad podstawowych kur, oby 
w przysztośCi, gdy sytuacja 
się zmieni, me trac ć pienię­
dzy na sprowadzanie kurcząt 
z zagranicy. Decyzje w tej 
rprawie muszą zapaść na- 
iychrr ist, bowiem za dwa, 
trzy ,tygodnie bęJz * już za 
poźno. Z braKU pasz nastą 
P: wybijanie tych stad.

K i er own k dzału hodowli 
Mrosława Korab uważa, iż 
Dewnym rozwiązaniem jest 

e-»zen e produkcy gęs 
kac: y<. Gęc aowiem mo­

nie zastąpić kurczaków,- któ­
re po prostu rosły szybciej. 
rNietiobor tego mięsa będzie 
sę zatem pogłętiał Rozwi 
anie hodowli gęsi zapewni 
jednak, chociaż w minimal­
nym stopn.u, j^racę zakła­
dów.

Dyrektor GZD Stanisław 
Zochowsk. głow się nad pro 
difkojg zasteoczą, gayż zna 
lezienie jej rie jest sprawą 
prostą. Na każdą produkcję 
sk*adajq się bowiem koszty 
maszyn urządzeń, nawet 
wówczas, gdyby stały bez­
czynne. Urządzeń do bicia, 
oDierzonia patroszenia kur 
cząt nie można przecież prze 
robić na inne cele, |orzykła- 
dowo do przetwórstwa ryb. 
A propos ryb, to sfnlałaby 
wprawdzie możliwość urucho 
rr.ienlo tego rodzaju jorzetwór 
s*wc w oparć.u o w osenne

3W MIANA profilu produk 
Fj cji wymaga dodatko­

wych nakładów inwe 
stycyjnych. Należałoby za­
tem zadecydować o wyposa 
żeniu zakładów w maszyny 
do przetwórstwa, produkcji 
konserw itp. W ele tych urzą 
dzeń jest w kroju nie wyko­
rzystanych.

Zamknięcie zakładu i zwoi 
nienie załogi byłoby wyjś­
ciem najprostszym, ale brze­
miennych w skutki. Wskazu- 
ąc na to, I sekretarz POP 

Jerzy Fiorkowskj wyraża na 
dzieję, iż władze do takiego 
rozwiązania nie dopuszczą.

Wolałbym oczywiście poroz 
mewiać o konkretach, o pro 
grarn.e zawierającym rzeczo 
we propozycje wyjścia z kry 
zysu. Dyskusja w GZD była 
jednak po troszę jałowa. 

Szukałem zetem odpowie­

dzi na pytanie „co dalej” u 
prcducentów drobiu. Stani­
sław Jakubowski ze Słtrze- 
szewa koło tukowa jest wła 
ścicielem dużej nowoczesnej 
fermy drobiu. Obecnie w kur 
niku o powierzchni przeszło 
tysiąca metrów kwadratowych 
„pałęta" się zaledwie trzy­
dzieści kurczaków, 11 lutego 
br. hodowca odstawił do za 
kłedów drobiarskich ostatnie 
28 ton brojlerów.

PAN Stanisław wcale 
nie zamierza jednak ka 
pitulować. Ma trochę 

ziemi i zamierza kupić wię­
cej. Przewidując krach paszo 
wy Dlanuje rozpoczęcie ho- 
aowlj gęsi. Musi tylko oirzy 
mać część pasz, 50 procent 
norm żywieniowych. Z reszta 
poradzi sobie som. Inaczej 
myślą Alfred Jarecki i Kurt 
Lenhoff mający swe fermy 
po sąsieazku. Ich sytuacja 
jest gorsza, gdyż nie zdąży 
li spłacić pożyczek na budo­
wę kurników Hodowla gęsi 
w ich przypadku nie wcho­
dzi w rachubę. Mcżna by 
na przykład hodować króliki, 
ale skąd wziąć puszę? Lu­
dzie ci uważają, że w pew­
nym momencie zostali pozo 
stawieni sami sobie. A pod 
pisali przecież z państwową 
firmą wieloletnie umowy, 
które teraz są jednostronnie 
zerwane.

Czy zetem istnieją realne 
szanse wyjścia z jmpasu? Mi 
mo wszystko sądzę, że tak. 
Decyzje jedr.ok — uwzględ­
niające cały kompleks zagad 
nienia, w tym także interesy 
hodowców — muszą zapaść 
byncimniej nie na szczeblu 
Gdańskich Zakładów Dro­
biarskich. W społecznym in­
teresie leży wykorzystanie łe 
go olbrzymiego potencjału 
produkcyjnego. Załamywanie 
rąk niczego nie załatwi.

Henryk Nowaczyk
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Sygnały i odpowiedzi

31-H5-17
6 Froblerry naszego czy­

telnika, zamieszkałego w No 
wyfti Porcie przy ul. Wyrwo 
lenia 25 zaczęły Się Jut w 
mie-siąc po wprowadzeniu 
się do tego -owego wieżow 
co, a konkretniej —- w pat- 
ózerriku ub. roku. Mionow. 
c!e od tamtej pory niemo: 
bez przerwy sufity w jego 
mieszkaniu, połoźorym nu o- 
stałnim piętrze, ją zalewane 
wodę. Początkowo kojarzono 
to z padającym deszczem, 
rednofc w końcu okazało f:ę, 
ze nawet wteay gdy deszcz 
nie p łda, z suf/tu kapę wc 
da. Nasz czytelnik niemo! 
Oez przerwy — jak twjrdzi 
— interweniuje w swojej ad 
n.'r.istracji, gdyż zniszczenia 
}akje poczyniła w mieszka 
rtiu cieknąca woda 3 niemo 
iność kouysiania z norma! 
nego sufitowego oświetle­
nia pokojów i kuchni dopro 
wodzoję do ozpaczy.

Rozmawiolśmy w tej *pra 
wie z odmiristiocją Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Kole- 
iorz". Dowiedzieliśmy się tam, 
i podobne kłopoty przeżywa 
ją '6wnież mieszańcy ostot 
mej kondyyr.ocj' sąsiedniego 
wieżowca. tak się Dowiem 
okazało po wiek. bodanath, 
przyczyną tego jest błąd pc 
pełniony przez projektanta, 
który nie, przewidział, że ma 
'eńkie otwory pozostawione 
miedzy dachem a suNem

Prośba rodziców
Rodzice 3-miesięcznej dzie 

wczynki są w nie iadc kło­
pocie, gdyż ich maleństwo 
cierpi na przepuklinę pęp­
kową, często płacze i w 
przyszłości grozi mu zabieg 
chirurgiczny. Można by temu 
zapobiec stosując zagranicz­
ny plaster perforowany na 
pępek niemowlęcia. Jest to 
iednak rzecz trudna do zdo­
bycia. Gdyby ktoś z naszych 
czytelników dysponował tu- 
*im plastrem i cliciał pomóc 
dziecku, proszony jest o 
przekazanie wiadomości do 
działu miejskiego „DB", 
teł. 31-45-17.

nie są w stanie zapewn c 
niezbędnego przewietrzona 
co sprawia, że grcmodząra 
s‘ę na tej przestrzeni para 
wodno skropią sę j spływa 
do mteszł.ań. Ustalono już z 
.»ykenowcą, czyli z GPBM, 
że do 31 marca zbudjja on 
na dachach obu dorr ów do 
JaBcawe Kominki wentylacyj 
ne, które powinny rozwią­
zać len problem. Wykonaw 
cy zapewniają, że jak tylko 
trochę się ociepli, to przy­
stąpię do procy.
0 Lokułorzy dome przy ul. 

Brygidy 13 w Gdańsku skór 
żę się, ie od połowy Isto- 
poda z jch posesji nie sę wy 
wożone śmieci, w związku 
z czy.n nie tylko pojemnik 
sę czubate, ale i cały teren 
wokół nich jest zasypany 
nieczystościami.

Sygnał teuf przekazaPsmy 
działowi wywozu PRSP.

0 Zadzworiło do nes obu 
rzona lokatorka Kibitki U w 
fatowcu przy ul. Obrońców 
Wybrzeże 10 na Przymorzu, 
skarżąc się, że już od 6 mie 
s<ęcy jest nieczynna jedno z 
dwóch w:nd, a druga jest 
też uęsto zepsuta. Ponadto 
od pewnego czasu ciepła wo 
da, która leci z kranu jest 
koloru brązowego I nie mo 
żna z mej zupełni« korzy­
stać. *

W odminlstrocji osedla 
znona jeet sprowa windy 
chociaż nie jest ora podob 
no nieczynna od 6 miesięcy, 
I *cz ściślej od 27 listopada. 
Tego bowiem dnia miał tam 
miejsce pożar, który spowo 
dowoł m. in. zniszczenie jed 
nego z elementów dźwigu, 
praktycznie w tej chwili nieo 
siągalnego. Gdy tylko uda 
się go zdobyć, to winda zo­

stanie naprawiona. Jeśli zaś 
idzie o drugą windę, to wy­
stępowało w niej ostatnio 
wprawdzie kilka usterek, lecz 
były to drobiazgi natychmiast 
usuwone. Często jednak sa­
mi mieszkańcy nie zamykają 
drzwi windy, w zw'qzku z 
czym zostaje ona na jaks 
czas Uiiieruc homiona. Co się 
zaś tyczy brudr.ei wody to 
pow.edziano nam, iż przy­
czyną tegc jest pękniece 
wężownicy. W tej chwili eki 
pa pracuje przy wymion e 
węiownic w tym budynku i 
do końca bież. tygodna po 
winna uporać się z wszyst 
ki mi pracami.

Dziś sygnały jak zwykle w 
jed: . 11—-13, w piq.ek I so 
boi« przerwa.

WTLICZKA na zdje- 
■ I ciu jest cicha i ta 

ka jakaś swojska. 
Jej nazwa — Własna 
Strzecha — w pełni od 
powiada charakterowi 
tego zakatka. Wydaje or 
się reliktem przeszłości, 
zaułkiem z innego św a 
ta. Leży tymczasem we 
Wrzeszczu. dzielnicy 
Gdańska kojarzącej się 
.tam z handlowo-admi 
nistracyjnym centrum. 
Oprócz sKlepów i oka­
załych biurowców znaj 
du j a się jednak we 
Wrzeszczu, w jego sta­
rej części i takie miej­
sca naieżace do minio­
nej epoki. Jeśli sa od­
powiednio utrzymane, 
nie raża, nie stanowię 
dysonansu w pejzażu no 
voczesnego miasta, któ 
re za współczesna fasa­
da zachowało jeszcze 
wiele pamiątek z prze 
szłości.

Fot. Z. Trybek

Na „zielonym rynku

Nowalijek na razie niewiele
„Zielony rynek“ — bo fcJc ewykłLmj mówił o 

nowalijkach, o zaopatrzeniu w ule sklepów — nie 
przedstawia się jeszcze imponująco. Nowalijek na­
dal jesz« nie ma w sprzedaży zbyt dużo, a po­
nadto dostawy Ich dotyczą na «razie tylko cebuli 
ze szczypiorkiem, zielonej piętru:,-ki i całaty. Jak 
Informuje nas kierownik daiału produkcji ogrod­
niczej Rejonowej Cpćldzielni Ogrodniczej i Pszcze 
larskiej w Gdańsku p. BOŻENA SWiĘTORZEWS- 
KA — spodziewane jest już w przyszłym tygodniu 
bardziej obfite zaopatrzenie w nowalijki wszystkich 
branżowych »klepów tej spółdzielni. Będzie w każ­
dym bądź razie więcej zalaty i szczypioru, z po ­
nadto powinny się ukazać pierwsze rzodkiewki.

TEATR Dramatyczny w 
Gdyni zaprasza na swo 
ja koleina premiere. 
Będą to „Dwa teatry” 

Jerzego Szaniawskiego. Po lira 
wurowej bufona iŁie „FLrói Je 
leń II” (prapremiera 12. XII. 
1981 r.) utrzymanej w uwspół 
cześnionej konwencji komedii 
dell’arte, gdyńska scena pro 
ponuje bardziej refleksyjną 
cztukę, pozostającą w tema­
tycznym związku z poprzednią 
propozycją, dotyczącą spraw 
teatru. Br to także i przede 
wszystkim sztuka o teatrze. 
O możliwościach teatru — mó 
wiąc językiem Claudela, « 
istocie teatru, o konwencji i 
kreacji, o różnych sposobach 
przeti itawiania rzeczywistości, 
wreszcie o koncepcjach jej 
pojmowania. Zobaczą państwo 
znów teatr w teatrze. Lecz 
jakże inny to teatr.

W czasie biegu scenicznych 
zdarzeń wyłaniają się dwa poa 
stawowe (pytanie — czy anta 
gonistytzne) modele teatru. 
Teatr „Małe Zwierciadło” i 
„Teatr Snów”. Dyrektor pierw 
szego teatru, bohater .sztuki — 
jest wyznawcą określonej 
przez siebie linii r< perturro- 
wej. Wystawia w swoim tea­
trze tylko utwory kameralne, 
najczęściej jednoaktówki, któ 
re jego zdaniem najlep oj 
przedstawiają (odtwarzają) ży­
cie w Jego „prawdziwych” wy 
miarach. W teatrze tym domi 
nu je .-realizm” i „auteniyzm” 

Dyrektor „Małego Zwieiciad 
ła” spotyka się w końcu sztu 
ki z drugim dyiekturm (alter 
ego?) — z dyrektorem „Tea­
tru Snów”. W sporze jaki mię 
dzy sobą prowadzą wyraźnie 
rysują się różnice między 
dwoma teatrami. „Małe Zwier 
cladło” odtwarza rzeczywi­
stość, próbując ją zmieścić w 
lustrzanym odbiciu, pokazu-

Na ogórki szklarniowe i 
spod folii, jak i na pomido 
ry produkcji podgdańskich 
ogrodników musitmy nato­
miast jeszcze trochę pocze 
kaó. Jak się przewiduje — 
pierwsze ogórki nie będą w 
sprzedaży wcześniej nit w 
drugiej połowie marca, zaś 
pomidory pod koniec kwiet 
nia. Gdańscy ogrodnicy — 
z któoymi rejonowa spół­
dzielnia ma zawarte pięcio 
letnie, co reku zresztą u- 
aktualmare. umowy kon­
traktacyjne na dostawy no 
valijek — zapowiadają, że 
wy wiążą się ze swych za­
dań. Nowalijkom przydało 
by się jednak więcej słoń 
ca. Plan dostaw dotyczy łą 
cznie 800 ton nowalijek, a 
zawarte umowy są wyższe 
o 13 ion. Z ilości łej przy 
pada 326 ton na pomidory, 
a 450 na ogórki.

Teren działania gdańs­
kiej spółdzielni, jeśli cho­
dzi o ogrodnictwo — to 
przede wszystkim Orunia i 
OLszynka, a ponadto wszyst 
kie gminy pruszczafiskie. 
Obszar upraw pod szkłem 
wynosi łącznie 79 730 m

jąc życie wiernie, dokładnie, 
czyli realistycznie Odbija jed 
nak tylko kształt ciała, kształt 
ziemskiej powłoki, całkowicie 
zapominając o tym, że pod 
nią kryje się leszcze jakieś 
wnętrze, zwane najczęściej du 
szą. W lustrze odbija swój 
kszt alt tylko to, co material­
ne.

„Male Zwierciadło” nie ma 
oczywiście nic wspólnego z 
wielkim teatrem Szeksp'ra, któ 
ry to teatr słubyć miał za 
zwierciadło Naturze (pokazy­
wać cnocie własne jej ryvy, 
złości żywy jej obraz, a świa

kw., zaś pod Talią —tune­
le foliowe są ostatnio co­
raz popularniej sze — 
57 500 m kw. Są one włas 
nością 199 ogrodników, z 
którymi spółdzielnia ma zä 
warte stak umowy kon­
traktacyjne i którym stara 
się zapewnić odpowiednią 
ilość nawozów sztucznych, 
środków ochrony roślin o- 
raz folii na tunele upra­
wowe.

Do czasu nim trafią na 
nasze stoły pierwsze w tym 
roku ogórki i pomidory — 
podgdańscy ogrodnic] zao­
patrują nas poprzez spół­
dzielnię w kapustę i ogórki 
ki zone ora ■ ~r warzywa, 
które znajdują się w wiciu 
prrjptdkach w prywatnych 
kopcach. Z obecnego rozez 
umU wynika że kapusty 
kiszonej tak i kwaszarni 
prywatnych, jak i spóldziel 
ezej wystarczy nam na kil 
ka miesięcy, zaś ogórków 
Kiszonych jest o wieie 
mniej, bo około 200 ton,

rzeczywistości. Autor .Dwóch 
teatrów'” skłonny jest uważać, 
że rzeczywistość zależy tylko 
od nas, że sami Jesteśmy jej 
twórcami i że widzimy ją ta 
ką, jaką na&ia twórczr wola 
pragnie ją zobaczyć. To dla­
tego tak trudno w dramatach 
S tarnawskiego wyzna, zyć gra 
nicę między marzeniem a ja­
wą, snem a rzeczywistością, 
fikcją a prawdą.

Inscenizacja .,Dwóch tea­
trów” w Teatrze Dramatycz­
nym w Gdyni jej' szczegól­
nym przedsięwziąć.em. Przy 
okazji tej uniwersalnej sztuki

nie licząc 50 ton przygoto­
wanych aktualnie do sprze 
dąży. Go-rzej jest nieco z 
zapasami warzyw zgroma­
dzonych na zimę w kop­
cach, gdyż z uwagi na nis 
ki teren ogrodnictw — ar 
tykuły U nie przechowują 
się zbyt dobrze. Zapasy je 
duak są jeszcze spore.

Rejonowa Spółdzielnia 
Ogrodniczo Pszczelarska 
w Gdańsku uczestniczy 
dziś w wojewódzkiej gieł­
dzie, organizowanej przez 
WZSOiP w Gdańsku. U- 
czes-tniczą w mej zresztą 
wszystkie spółazielnie ma­
cierzyste, które proponują 
swym odbiorcom warzywa 
i owoce, jak I nowalijki na 
nowych warunkach do­
staw, Zawierane też będą 
ui nowy na produkcję bie­
żącego roku, w tym rów­
nież na dostawę ziemnia­
ków wczesnych, których 
kontraktację WZSOiP prze

jął — z myślą o racjonal­
nym zaopatrzeniu rynku -- 
od Wojewódzkiego Związ­
ku Spółdzielni Rolniczych.

(zd)

tu i duchowi wieku ft stać 
ich i piętno). Szaniawski nie 
Jest jednak doktryneren Nie 
przeciwstawia obu modeli tea­
tru, jako dwóch autonomicz­
nych, istniejących samodziel­
nie i niezależnie światów. Opo 
wiada się za dialektycznyn 
układem, któri łącząc dwa 
podstawowe elementy (teza — 
antyteza) stwarza dopiero pel 
u," i bogatą, syntetyczną ca­
łość.

Szaniawski przekonuje — i 
to nie tylko w „Dwóch tea­
trach”, że wąsko pojmowany 
realizm nie wystarcza do zbu 
dowania teatralnego świata, że 
rzeczywistość. ludzka nie koń 
czy się na tym, co material­
ne. Stąd prawdziwy i dobry 
teatr (a taki jest przecież te­
atr Szaniawskiego) powinien 
przez sceniczną iluzję pobu­
dzać do nieustannej, twórczej 
praev wyobraźni, zmierzać ho 
przekraczania granic realnej

o każdym teatrze r-m erzamj 
podjąć rozmowę także o tym 
konkretnym — naszym i pań­
stwa teatrze, zwrócić uwagę 
u* jego historię, na Jego tn 
1”cje mówić o Jego kształcie 
o Jego funkcjach i powinnoś­
ciach.

To ■ dlatego właśnie powierzo 
no reżyserię pit.wszcmu dyrek 
torowi tej placówki (gdv była 
ona jeszcze Scena Objazdowy 
Teatiu „Wj bizeże”, a następ 
nie Teatrem Ziemi Gdańskiej) 
— Walerianowi Laclmittowi, a 
o zagranie roli dyrektora „Ma 
lego Zwierciadła*' poproszono 
długoletniego dyrektora Tea­
tru Dramatycznego — Kazirmc 
rza I astawleckiego. Scenogra 
fię przygotował związany od 
wielu lat z Trójmiastem — 
Ali Bunscn. To pokłon w stro 
nę tradycji tego teatru, przy 
jednoczesnej próbie wejścia w 
żywy dialog ze współczesnym 
odbiorcą.

Impreza
w Giand Hotelu
Zorzqd Wojewódzki ZSMP 

w Gdańsku przekora! nam 
wiadomość o interesującej 
imprezie rozrywkowej, joka 
oaoędzie się w nodchodzqcq 
sobotę w sal; koncertowej 
Grand Hotelu w Sopocie. Te 
go dnia mianowicie, o godz. 
12, rozpoczną się tom woje 
wódzkie eliminacje VI Ogól­
nopolskiego Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki.

Warto pójść i posłuchać.
<hd)

Krakowska prapremiera
„Dwóch teatrów” w 1946 r. 
stała się wielkim wydarze­
niem; mimo że przyjęta entu­
zjastycznie rozpętała burzliwe 
dyskusje 1 spory zarówno tea­
tralne i literackie, jak rów­
nież, a może pizede wszyst­
kim ideologiczne. Nie zabrak­
ło bowiem głosów krytycznych 
uznających „Dwa teatry” za 
próbę rewizjonistyczną, pod­
wajającą skodyfiLowane już 
wówczas hasła realizmu socja 
listycznego. Szaniawskiego 
„zdjęto” ze steny na okres 
prawie dziesięciu iat. Dopiero 
rok 1956 przyniósł pożądane i 
oczekiwane zmiany. Dramatur 
gia Szaniawskiego została 
przywrócona polskim scenom 
i do dziś znajduje się w sta­
łym repertuarze współczesne­
go teatru. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że każda nowa in 
scenizacja na nowo wywołuje 
polemiki i rozognia spory. Ma 
my nadzieję, że i tym razem 
nie pozostanie obojętna. Wszak 
nie wszystko kończy się po za 
puszczeniu kurtyny.

KRZYSZTOF WOjCICKk

Teatr Dramatyczny w Gdy­
ni, ul. Bema 26. Jerzy Szaniaw 
ski, „Dwa teatry”, premiera 
27. II. 198? r. o godz. 18.00. 
Reżyserował: Walerian Lach-
n,tt. Scenografia: Ali Bunsch. 
Kierownictwo ’ muzyczne: Je­
rzy Partyka, Asystent reżyse 
ras Jerzy Stanek. Grają: Da­
nuta Borowska, Jerzy Bajor, 
Kazimierz Błaszczyński, Wi­
told Burakowski, Ryszard Ma­
ria Fischbach, Zbigniew' Ga­
wroński, Adam Gromadzki, 
Wiesława Kosmalska, Anna 
Kulawińska, Kazimierz Łasta- 
wiecki, Andrzej Richter, Mar­
ta Szczepaniak Jerzy Stanek, 
Zbigniew Stokowski, Teresa 
Wasiak, Barbara Wawrowska, 
Jerzy Witowski.

Spotkanie
w Liceum Morskim

Z Inicjatywy Morskiego 
Ośrotika Kultury 1 Infor­
macji przy PLO, na statku 
szfkolnym ms. , Ediwarc. 
Demoowski” odbyło się 
spotkanie grupy młodzieży 
Liceum Morskiego z wete 
ranami walk narodowo­
wyzwoleńczych, Pola Kam 
którzy służyli w c/asie II 
wojny światowej w radziec 
kich s.łach zbrojnycn.

Oficerowie rezerwy 
kmdr Jan Gromnicki, kmdr 
Ludwik Borowski i mjr 
Henryk Karpiński opowia 
dali o burzliwym i trud­
nym okresie wojennym, o 
rodzącej się przyjaźni po Is 
ko - -adzieckiej oraz o o- 
fiarności i męstwie żołnie­
rzy i partyzantów, którzy 
pod internacjoralistycznyrn 
hasłem „Za Waszą i Naszą 
Wolność” przybliżali dzień 
zwycięstwa.

Młodzież z zainteresowa­
niem wysłuchała wspom­
nień pytając o szereg 
szczegółów. Spotkanie, któ 
re minęło w przyjemnej 
atmosferze przeciągnęło
się powyżej zaplanowanego 
czasu. h. K.

Co.gdzie, kiedy f
I Teatru 1

GDANSK. Opera, Pan Tvar 
dowakl (smolne) g. 11. Teatr 
„Wybrzeże”. Beleern polskie, 
g. 18.

GDYNIA. Muzyczny. Wielki 
świat, K. 17.30

SOPOT, Kameralny, Przed 
eklepem jubilera, g. 17.

Komunikat MO

vi Gdańelra tC ’Jodowe, '-ryn­
nę v. g. 10—15; Pałac Opatów 
w Oliwie, vt g. 10—15.

W Będominls. Hymnu Naro­
dowego. W K. 0—15.

I wn a 1
GDANSK. Lenin ad. Old Su 

rehand. jug.. g. 15.30; Vabank, 
pol., od 15 1.. K 17. 19 Ko­
smos, Powrót MechagodzillL 
jap., g. 16; Gorączka sobotniej 
nocy, USA, od 12 L, g. 18. 
Watra — Dom Harcerza, Zwler 
Ciadio wielkiego Magusa, NRD, 
g 16; Barbara Radziwiłłówna, 
poi., od 12 L, g. 17.43.

NOWY PORT, 1 Maja, niecz.
WRZESZCZ Znicz. Fov rót 

W echa godz mi. Jap.. K 16.30; 
Wielka majówka, poi., od 15 
1.. g. 18; B: jka. Przygody Cali 
njczki. 1ap.. g 16.30; Panowie 
dbajcie o żony. fr., g. 1B.30. 
Zawisza, Bułeczka poi., g. 16; 
O Jeden most za daleko, ang., 
Od 15 L, g. 17.30.

SOPOT, Bałtyk, Konwój, 
USA, od 13 L, g. 16, 18. Polo­
nia. Miłość cl wszystko wyba­
czy. poi. od 12 1., g. 16.30. 
18.30.

GDYNIA. Warszawa. Mhość 
ci wszystko wybaczy. doI.. od 
12 1. g 16.30. 18.30; Atlantic, 
Dom Dod czerwona lata rnia. 
węg., od 18 1., g. 16.30, 18.30. Go 
piana, 12 prac Asterixa, fr., g. 
13.30; Czarny korsarz, wft., od 
15 L, g. 18.30

OBŁUŻE, Marynarz, Bitwa o 
Midway, USA, od 12 1., g. 16, 
18.15

GRABÓWEK, Fala, Przygody 
AU Baby 1 40 rozbólników.
radź., od 12 l.. g. 15.45: Nicke­
lodeon. ang.. od 18 1.. g. 18.

ORŁOWO. Neptun. Wielki 
podryw, poi., od 15 1.. g. 16. 
18.

CHYLONIA Promień, niecz.
RUMIA, Aurora, Solo Sunny, 

NRD, od 13 1., g. 16.30, 18.30.
PRUSZCZ. Krakus. Córka 

króla wsjechmórz. czach.; Skra 
dzlona kolekcja, poi., od 12 1

OKSYWIE. Grom. niecz.

■ Gd.-Wrzeszcz Wasowskie- 
go 2 ogólny, gab. zabiegowy 
godz. 19.00—7.30. laryngolog g 
20 00—7.30 w dni powszednie, 
w wolne soboty, niedziele i 
święta przez całą dbbę.

■ Gdańsk. Jaskółcza 7/13. o- 
gólny. pediatra, gab. zahlest ■ 
wy w dni powszednie godz. 
19.00—7.3C w wolne soboty nie 
dziele i święta cała dobę. sto­
matolog godz 10.00—16.00.

ii Gd.-Morena. Warneńska 7 
pediatra, gab zabiegowy w 
wolne soboty, niedziele 1 iwie 
ta godz. 8.00—20.00.

■ Cd.-Zaspa, startowa l. o- 
gólny gab. zabiegowy w wol ■ 
ne soboty niedziele 1 świętu 
godz. 8.0Ó- -20 00.

■ Gdynia, ul. Ramułta 45. 
Obłuże. ul. Bo'sko 4. Orłowo. 
Wrocławska 54. ogólny, pedia­
tra. gab. zabiegowy wolne 
soboty, niedziele święta godz 
io.co—:8.oo.

■ Gdynia-Witomino. ul. Kon 
waliowa 2 — tvlko w wolne 
soboty godz 9.00—16.00.

* * *

Wolewódzka Poradnia Ch ■ 
rób Wene-ycznych w Gdań­
sku. ul Ciupa 84/85 czynne w 
dni powszednie godz. 7.45—14.00 
soboty godz 7 45--12 00 1 świe 
ta 7 00 19.00

CZWARTEK 
PROGRAM LOKALNY

6.30 — Sludio Bałtyk, 7.0G — 
Poranne takty, 17.05 — Felie­
ton M. Koprowskiej 17.10 — 
Piosenki gdańskich zespołów, 
17.30 — Przegląd aktualności
Wybrzeża, 17.45 — „Moje dzlec 
kc” — rep. Wojciecha Konie­
cznego.

W dniu 1.01. 1982 r. wyszedł 
z domu i do chwili obecnej 
nie powrócił Wojciech WIF 
JAK s. Zdzisława ur. 5.04. 
1961 r. zam. Gniew — osiedle 
XX-lecla 4 A/5.

Rysopis: wiek z wyglądu 21 
lat, wzrost 176 cni, postać wy­
smukła, włosy blond krótkie, 
twa.z pociągłe, cera śniada, 
oczy niebieskie, uszy średnie.

Ubianie: czapka wełniana
narciarska, wiatrówka ociep­
lana koloru czarnego, spodnie 
sztruksowe koloru czarnego, ko 
szula flanelowa w kratkę, bu 
ty brązowe długie zapinane 
na zamek błyskawiczni’.

Wszystkie >soby, które mo- 
g i udzielić jakiejkolwiek in­
formacji zmierzającej do od­
nalezienia zaginionego lub us 
talenia miejsca Jego pobytu 
proszone są o bezpośrednie 
skontaktowanie się z posterun 
kien. MO w Gniewie ul. Ko­
ściuszki 2 lub telefonicznie pod 
nr. Gniew 207 lub 302 (czynr.y 
całą dobę) albo Komendą Wo 
jewódzką MO w Gdańsku pod 
nr. tei. 31-83-65 (czynny całą 
dobą), względnie najbliższą 
jednostką MO.

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ:
Instytut Chirurgii z Instytu 

tem Chorób Wewnętrznych AM 
w Gdańsku, ul. Dęblnkl 7.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gdańsk-Wrzeszcz, al. Zv y- 

clęstwa 49 czynne cała dobę
— wypadki 999
— nagle zachorowania 1 prze 

wozy chorych tel: 41-10-00. 32- 
-29-29. 32-39-24 l 32-36-14

Ud; ńsk.Oliwa. ul. Grunwaldz 
ka 571 w dni powszednie czyn­
ne od godz. 14.30 do 7.3C — W 
wolne soroty. niedziele i ^wię 
ia c tą dobę — dla ludności 
Oliwy i Przymorza tfcL: 52-32-32 

• aa
Sopot, al. Niepodległości 779
— czynne cała dobę
— wypadki 999
— inne teL 51-24-55

• • •
Gdynia, ul. Żwirki 1 Wigury 

44 — czynne cała dobę.
— wypadki tel 999
— nagłe zachorowania 1 prze

wozy chorych tel.: 20-00-01 1
20-00-02.

— dyżury stomatologiczne w 
dni powszednie od godz. 20.00 — 
7.00 w wolne soboty, niedziele 
i święta od godz. 10.00—7.00

Dyżury lekarzy w przychod­
niach wg reionizacji dzielnic 
m Gdańska:

■ Gdańsk-Oliwa Lumumby 
9 ogól.iy gab. zabiegowy g 
19 00- 0u pediatra godz. 19.00 
—7.30 w dni powszednie, wol­
ne soboty, niedziele i święta 
czynne przez cała dobę. stoma 
toiog g. 10.00—16.00.

CZWARTEK 
PROGRAM I

7.00 — TTR — Fizyka, L 11. 
„Prawa gazowe”

7.30 — TTR — Chemia, 1. 19, 
„Siarka ł jej związki”

9.00 — Zoologia, kl. VII, „Sli 
maki małże i glowonogi”

10.00 — Dziennik
11.00 — Język polski, kl. VIII, 

„Stefan Żeromski”
11.55 — Jeżyk polski, kl. IV 

lic. .Polska poezja współ­
czesna*'

11.30 — Jak wprowadzać refor 
mę gospodarczą

15.40 — Program dnia
15.45 — Kwadrans z „Artelem'*
16.00 — Dla młodych widzów 

„Czwartek TDC” oraz film z 
serii „Gruby”

17.00 — Dziennik
17.30 — Spiew'a Marla Koterb 

ska
17.45 — Poligon
18.15 — Wszvstko o reformie
18.50 — Dobranoc
19.00 — Sonda
19.30 — Dziennik
20.15 — .Jeden nocny dyżur”
. — fiten kryminalny prod.

ZSRR
21.35 — Pegaz
22.20 — Dziennik
22.50 — Melodia na dobranoc

PROGRAM □

18.55 — Program dnia
19.00 — PANORAMA
19.30 — Dziennik
20.15 — Opowieści przyrodni­

cze Włodzimierza Puchalski-* 
go „Moich sześć stepowych 
tchórzy”

20.35 — „Gdyby nie oni” — 
program njuzyczny

21.15 — Hokej na lodzie Pol- 
— Rumunia

Vtypa<$^
Wczoraj o godz. 9.40 na 

ul. Ujeści&ko w Gdańsku, 21- 
letni Zbigniew C. idąc lewą 
stroną jezdni wszedł na bok 
jadącego samochodu „Sko­
da” (GDG 66-47), którym kie 
rewa! Andrzej L. Pieszy do­
znał urazu podudzia prawej 
nogi i pozostał na obserwa­
cji w III Klinice AMG w 
Gdańsku. Ot.

4. t p.

MARIANNA kADWAN
■ domu JANCZEWSKA

ob irwptelka ziemi płockiej, zmarła dnia U lu­
tego 1982 r.. przeżyła lat 75.

Msza żałob: ia odip-awiona zostanie w oócteie 
NMP Królowej ltóżańca św.. Przy marze, ul. Śląs­
ką dnia 26 litego 1882 r. o ^odiz. 8.00.

Pogrzeb odbędzie się ego samego dnia o godz. 
H 30 z kaplicy cmentarnej na Srebrzysku.

Zawiadamiamy krewnych 1 znajomych:
uąi 1 rodzina.

0-3808

koleżance Krystynie Bakiera
wyiazy głębokiego współczucia z powodu śmj Mci

MATKI
ś. t p.

AGNlŁSZKI RACA
Układają:

dyrekcja oraz koleżanki 1 koledzy z OPEC

K-665
Gdańsk.

Dnda 23. 02. 1987 roku smarte w wieku 87 lat 

i.f P-

STEFANIA NOWAK
Pogrzeb odbędzie eią w Into 26. 02. 1602 roku o 

godz. 13.30 na cmentarzu Srebrzyako, 
o czym zawiadamiają nogrąiorti* w głębokim bó­

lu 1 smutku
oórkfc 1 wauczka a rodziną

G.3848

Z naigbębszy rr żalem 1 bólem zawiadamiali, r, 
że w dniu 22 lutego 1682 roku rmaił w wieku 
lat nas* ukochany syn, w mil brat 1 szwagier

WALDEMAR SOKIRKO
Pogrzeb naszego drroeg© Zmarłeś« odbędzie się 

dnia 26 lutego ±9b2 roku o gudz. 14.00 na cmenta­
rzu w Gdańsku-Oruni.

Pogiażona w głęookln. smutku
RODZINA.

G.3780

Z głębokim żalem zawiadamiamy, -e w dniu l«r. 
02. 1932 roku zasn \l w Bogu na Juk T<łb afiszy mąż 1 
ojciec ^

MICHAŁ STASZKIEWICZ
Jat »

oficer Wojska Polskiego, żołnierz września 1935 r.
Msza św. * iłobna odprawiona zostanie w dniu 

25. 02. 1832 roku o godz. 7 w kościele Serca Jezuso. 
we go w GdaAfku-Wrzeazczu.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia e godz. 
12 30 na cmentarzu . mtrwlnym Gdaósk-Stebrzy. 
sko.

Pogrążone w smutku . ...ścua 1 córki, 
G-S775

W pierwszą bo suną rocznicę śmierci tot jego je­
dynego mę*« i ncKeg© kochanego fatjfcla

ś. t P-

FELIKSA STOSIKA
odprawiona ooetamie msza św w dni'- 2- 08. 19-d r. 
o godz. 16 » kościele Niepokalanego Poczęcia NMP 
w Gdańsku przy ul. Łąkowej, 

o czym zawiadamia wszystkich życzliwych pamię­
ci Si* trłefi s

Jona a córkami i roi.- a
r,_3716

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ze dnia 23. 05. 
1982 roku zmarł

ś t p.

PIOTR BABIŃSKI
lat 70

Fograeh odbędzie się dnia 26. 02. 1982 roku o
godz. 11.00 na mientairzu L-ostownctkim.

RODZINA. 
G- 3847

1 Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dr lu 22. 
02. 1962 roku aarnęła w Bogu moja kochana żona, 
nasza najukochańsza mamusia, teś rtowa l babcia

ś. t P

ANIELA SIKORA
lat 64

Msza św. żałobna odprawiona nos*ar„<» w dr.iu 
25. 02. 1982 roku o godz. 12.30 w kościele św. Ja­
dwigi w Now-m Porcie.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 
14.00 na cmen arzu Katolickim w Nowym Porcie

RODZINA. 
— G.3793

W trzecią ‘»lepną rocznicę śmierci inny roor'ej i 
Imam rai

ś. f p.

IRENY MaRSCHALL
z d. Karabar

odprawiona zostanie w Jej intencji inszi iw. 
kościele św. Jadwigi przy ul. OliwsKiej w Nowym 
Porcie dnia 28 lubego '.»82 r. (niedziela) o godz. 
12.45,

o czyn zawiadamia zyrmlwycn Jej pamięci
mąż s dsicómś 

G-3184

Z głębokim tom uwiadamiamy, że dnia 22. 
02 82 roku zmarł nagle w iv*eku 44 lat nasz ko. 
chuny mąż, tatuś, teść. syn, brat 1 rięd

ś. tp.

MARIAN TROT
Msze św. odprawiona zoröan.e äsrÄ» 25. 02 1882 t. 

o god2. 12 w kościele św. Ignacego w OrunL
do czym n&iitąpl wyprowadzenie zwl »k na miej­

scowy cmentarz.
F^grążona w smutku

RODZINA.
G-.S80B

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
i. f p.

EDWARDA SŁOJEWSKIfcGO
zostanie odprawiona w Jego intencji a świeca 
w kościele św. Jakuba w Oliwie w dniu 28. 02. 
1982 r. o godz. 10.

O spół^dEt w modł twie proszą Tłrz/jaci6ł 1 
Znajomych.

ZONA 1 DZIECI
G-1061

Opatrzony saJ-rs mea ta a . św. unuatł po iługiAl 
chorobie nass kochany mąż, ojciec, '■■esc i dziadek

FRANGS2EK WAWRZASZEK
Mh»7towtii3r pracownik ZBM i PRK-W

Pogrzeb odbęd ^e mą dnia 26 lutego 1968 r. o 
goór 18.80 na cmen tarzu łuwadowkOEim.

tuka i tfadeei «ras wnucząt*.
G-3768

Zakłady Naprawcze Sprzętu Medycznego
w Gdańsku, ul. Toruńsi.a 88

ZATRUDNIĄ

0 głównego księgowego.
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne 

or.E staż pracy 8 lat, w tym A lata na stanowisku 
kierowniczym lub samodzielnym.

Warunki pracy 1 płacy wg układu zbiorem eyt 
pracy w przemyśle maszynowym do uzgodnienia 
w dyn kt ji zakładów w Gćausku, ul. Toruńska 28. 
tel. 31.4<i 63.

K-766

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjne- 
Montażowych Buaownicrwa Rolniczego

w Piuk«*1 Gd., ul. Podmie ;sks nr 3

POSIADA
• świdroustawiacz typ BM-302 A zodu- 

dowany na podwoziu „Maz”. -
Wyżej rumienieni do.Iuzo Eenuem i.j na samo­

chód ciężarowy o ładowności 5 ton c silnikiem o 
capioui samoczynnym.

Informacji udzielr Dział Transnorti I Eurzetu. 
telefon 82-28-21 we- n, 88

:d.657

Zespół Opieki Zdrowotnej
w Wejherowie, ul. Chopina

OGŁASZA 
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie robót: ogólnobudowlanych, elek. 
trycznych, hydraulicznych w laboratorium byłego 
szpitala przy ul. MarcLilewskiego 14.

7 ermin wykonania robót do dnia 30. 06. 1982 r. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze, prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać w Sekcji Technicznej ZOZ w terminie 18 
dni od ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w lniu 10. 03. 1982 roku o 
godz. 9.80 w Sekcji Technicznej przy ul. Mar­
chlewskiego 14,

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta 
lub unieważnienie przetargu bez podania przyi-zvn.

K-907

BIURO Mat -ymo.iłalne
..Westa” — zmienia samot 
ność w udani ma"żenstv.o 
Informacje: sk vtka pocz­
towa 672. 70-952 Szczecin.

P-2

SZCZĘŚLIWIE kołat zv mal 
żeństwa Biuro Matrymo­
nialne ..Mazury”. Olsztyn 
2 skrytka 336. K-659

NIERUCHOMOŚCI

ZWIĄZEK Buddystów Zen 
Sangha w Polsce wydzier­
żawi lub zakupi odosob­
niony obiekt nadajaev sie 
na ośrodek o powierzchni 
użytkowel 300—600 m k-v. 
może być do remontu 
Oferty pod adres: 00-666 
Warszawa, ul. Nc akowskie 
go 12 m 10. tel. 25-61-43.

G-2729

DOM w Trójmieście lub 
okolicy może bvć do ukoń 
czenia lub remontu — ku 
Die. Teł. 322-322. C-3715

MOTORYZACYJNE

Wojewódzki* Przedsiębiorstwo Imtaioc/- 
Sanitarnych

w Gdyni, ul. stijrjda 88

ZATRUDNI ZARAZ
skl« owanlem z Urzędu Zatrudnieni»

• 3 kierowników magazynu - wymagane 
wykształcenie średnie ogólne lub 
techniczne, 6 lat praktyki oraz znajo­
mość branży sanitarnej, hutniczej I 
ogólnej metalowej-

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Pracewnlezyeh, telefon 22 30-61 wewn. 12.

Służb

K-W

Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa 
Morskiego „Jedność Rybacka"

w Gdańsku, ul. Sienna Grobla IA

OGŁASZA

II PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż dwóch kutrów rybackich „GDA.6” i 

„GDA 7”, typ^ B-25, długości 24 m, o drewnianej 
konstrükeji kadłuba. Kutry aktualnie znajdują 
się w eksploatacji I posiadała ważne dokumenty 
żeglugowe.

Cena wywoławcza wynosi: „GDA 6” — 1225 tys. 
złotych, „GDA-7” — 1 766 tys. złotych.

Przetarg Odbędzie się dnia 18. 83. 1982 roku w 
świetlicy spółdzielni o godz. 18.88.

Jednostki można oglądać przy nabrzeżu spół­
dzielni po uprzednim telefonicznym skontaktowa­
niu się z działem połowów, tel. 31-34.35. Wadium 
w wysokości 18 proc. ceny wywoławczej należy 
wpłacić do kasy spółdzielni najpóźniej jeden dzień 
przed przetargiem.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczjn.

K.896

DACIE 1300. 1973 r. — 
sprzedam. Now Port. Wy 
Zwolenia 33 B/3. G-3045

NADWOZIE do Fiata 126p 
— sprzedam Rumia. Grun­
waldzka 79. S-503

FIATA 126p. rok 1870 —.
sprzedam. Wrzeszcz, ul. So 
bótki 2 A/11, po 15. tel. 
41-10-02. godz. 11—14.

G-3470

FIATA 127. październik 
1980 — sprzedam. Gdańsk- 
Oliwa Drzymały 8/4-

S-1382

KOBIETY, mężczyzn zatru 
dnie w ogrodnictwie. Oru­
nia. Żuławska 76.

G-2889

UCZNIÓW do warsztatu 
blacbarstwa samochodowe­
go — przylme Gdańsk-Let 
nlewo. ul. Stalowa 5 A.

G-2999

DO przyuczenia zawodu 
DrZylme mężczyzn. Zakład 
Wulkanizacyjny. Gdańsk- 
Oliwa. Podhalańska 14.

G-3461

NAUKA

KURSY: palaczy c.o. n? 
uprawnieni,*! SEP. mała 
gastronomia. kierown ków 
zakładów gastronomicz­
nych. towaroznawstwo
branży owocowo-warzyw­
nej. kwiaciarski, kucharz- 
kelner — kwalifikacvlnv 
oraz dzlewiarstwa maszy­
nowego. tkactwa artvstvc: 
nego kroiu 1 szycia dla 
potrzeb własnych — orga- 
nlzule Ośrodek Ksztaicenią 
Zawodowego ZDZ Gdvr-a. 
Słowackiego 55. tel 20-92- 
03. w godz. 8^—19.

K-773

FIATA 125p 
Tri. 32-32-85

sprzedam.
Cr-3635

FORD, antyk sportowy 
dwuosubov, y 1038 r. — 
sprzedam. Zamienię Dralke 
automatyczna na maszynę 
Singer a, Szofiński. Sopot. 
Dzierżyńskiego 12II.

G-3724

ZASTAWĘ 1100 .rok 1977. 
kamerę, projektor — serze 
dam. Przymorze. Opolska 
7 F/13 tel. 56-39-28.

G-372*

SPRZEDAM

NAPRAWA telewizorów. — 
Tel. 21-86-39. godz. 15—17.

S-13301

CYKLINOWANIE. chemola 
kowanie. Tel. 51-12-84.

G-428

INSTALOWANIE radiooa 
biornlków. autoalarmow w 
samochodach. Przestralanlr 
UKF. Sopot. Armii Czer- 
wonel 55. tel. 51-76-97.

G-1932

UKŁAD ą NIE parkietów 
cyklinowanie. lakierowa­
nie. Tel. 51-26-84

G-1451

ATRAKCYJNĄ produkcie 
(miniatura laarmy okręto­
wej). Tel. 51-60-'.--

G-2799

TV kolorowy kraiowy. — 
Wrzeszcz, ul. Stefana Ba­
torego 10/2. G-3698

MONTAŻ wlazań narciar­
skich. Tel 32-22-91.

G-37-»

PRZEPlłOW ADZKI meblo­
wozem — cały kra1 Tel 
grzecznościowy 21-41-73 —
Gdynia. Inżynierska 112

G-825

TAPETOWANIE Tel Tl-Of 
43. G-3088

CYKLINOWANIE. Tel. 52 
05-75 G-309:

TV kolor pogotowie. Tel 
41-40-84. G-300P

PRZEPROWADZKI — tc' 
41-60 94. G-32188


